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Najnuwsze sili h  Stiłoisliep.
L ^ów  d. 22 lipca.

Zajęci bieżącem i sprawami za mało mo
że zwracam y uw agi na system atyczne bała
mucenie mas ludowych przez włóczących się 
po kraju rozmaitych agitatorów radykalnyoh. 
Saipe środki policyjne z pewnością ani nie 
powstrzymają ani nie osłabią ich działania. 
Tu zaradzi złem ” tylko czujność o b y w a 
t e l s k a  — t. j. cierpliwe, w ytrw ałe i gorli
we oddziaływanie na lud przez ludzi w szyst
kich stanów w tym  kierunku, ażeby blaga i  
kłam stwa przygodnie spotykanyoh tu i ów 
dzie burzycieli spokoju s polecz i ego nie zna
lazły  u niego posłuchu. Gdy kościół i szkoła  
będą spełniały należycie swoją umoralniającą 
i oświecającą m isyę, gdy patryotyczna inte- 
hgencya w iejski, i m iejska nie będzie zanied
bywała niczegę, co tylko może przyczynić się 
clo nąoralnego i m ateryalnego pożytkn ludu 
będzie to niew ątpliw ie najskuteczniej szem  
ąntidotpm przepiwko truciźnio wichrzyciel- 
skich na i k  radykalistów.

T lijm y  o tern bąrdzo dobrze, i£ w u- 
•yp-jach ppwyżpj wypowiedzianych nie ma 
niczego nowego - że tysiąckrotnie były i są 
one powtarzane. Lecz nie zaprzeczy temu 
chyba nikt, komu dobro powszechne oboję- 
tnem nie jest, iż przypominania powinności 
pracy nad zdrowo i rozumnie pojętem uoby- 
ieieniero ludu, ^ie może być za wiele.
’ Takie reflekśyp nasunął nam jeden z 
ostatnich numerów Wieńca Polskiego ks. Sto- 
; ąłowskiego. Czytelnik, który nie jest bez- 

-yślnein stworzeniem, spepyajnie spyeparo- 
Ty^nepa Jo przyjmowania wywodów ks. Sto- 
^ąłowskiego — czyta tę pisapinę w jego ga
zetce — nięwiadomn, czy z większei" obu- 
ppniąm , c^y z obrąyd^pniepff.

Ks. Stojałow ski był zągorąałym patryo
Tep patryotyzm  pppcapął go Jo prący 

ia4 lpdem i dp wydąwpictwa gazetek luac- 
^ ych . W  ĘuMkpwie będąc proboszczem był 
tąk gorliwym  właśnie w kierpnku patryoty- 
pznym, i i  w szystkie borby, jakie w owych  
gsąsacb tam w yw oływ ane były, m iąły ząwsze 

podU « ' Polaków przed m szcze
niem, którego tam księża ruscy i urzędnicy 
Rusini dokonywali.

Ud tego czasu nie ma więcej jak  lat 
piętnaście. A le przed pięciu la ty  jeszcze ks. 
StCjałowski byłby nie uw ierzył, iż on kiedyś 
będzie uderzał na rządy p o 1 s k i e. Jakkol
wiek z zaciętością w alczył z rządami nr. Ba- 
ftfeniego, tó- jednak nigdy nie zwracał ostrza 
jjrzeoiw rządom polskim, ale tylko pązyw ał 
je  ^depiowskiemi^f, Ijz ii n iestety  — ,a-

iaś zapomnieniu czy szale zwalcza „rzą
dy p o l s k i e " .

W jednym z o it^tnicn numerów jego 
pisem kaJ znaj jujepiy właśme artykuł, zaty- 
tu iow a.iy: P o l o  k i e  rząd,y.  Kf ^tojaljow- 
ski sprowe d z | w jjiim do absurdum z #łaści- 
^ym  top tąlepteci i znąjomoi jią tf jemnic 
g^pajirywąń i uprze^eń Wflipj oświeconych 

ościap, który"h mu pajłatwiej bałamucić, 
_ pa pierw ogólne pojęcia pątryctyainp i 
miłości ojczyzny, a dalej op i s u j  długo i

szeroko, jak  to „ p o l s k i e  r z ą d y  w Gau- 
cy i krzywdzą, ciem iężą i obdzierają polski 
lud, przeszkadzają jego rozwodowi um ysło
wemu, ekonomicznemu, politycznem u i spo 
łeoznemu*.

„Prosimy polskich patryotów, Sokołów i 
w szystkich z inteligencyi, szlachty i ducho
wi m stwa — są słowa artykpłu — niech nam 
to w yłóm aczą. Niech nam wyjaśnią, jaka to 
wolność byłaby w tej Polsce, o której nam  
ciągle gadają, jeżeli oni dziś tej wolności, 
jaką nąm dają austryackie ustaw y, tej spra
wiedliwości, jakiej my na mocy tych  ustaw  
dostąpić mogliśmy, nam nie chcą daó, ow
szem na każdym kroku ją  odbierają?*

I dalejże obrabiać w najzjadliwszy spo
sób „polskiego starostę" jako pijawkę i krzyw
dziciela ludu, dlatego że ks. Strjałow skiem u  
ten i ów starosta stoi na przeszkodzie w 
jego robotach w iehrzycielskich — „polskich 
sędziów* — dlatego Se nię rozumieją się na 
zbawczych dis ludu zam iarach polityki księ
dza S. — „polskiej urzędników podatkowych  
i egzekutorów" dlatego, że ściągają podat
ki — a wrpszcię „polskich żąndarmow" — z 
którym! jak  wiądomo, ks. Stojałow ski często 
bywa na stopie wojennej. Starosta, sędzia, 
podatkowiec i żandarm nie ty le  zasługują  na 
nienawiść i pogardę u ludu — w edług nauk 
Wieńca Polskiego — że sw oje powinność i u- 
rzędowe czasem może — bo ąą ludźm i — 
twardą ręką spełniają, a.e dlatego, że są 
„ p o l s k i m i  starostami, sędziam i i t. d.

Z ironią powtarza ks ądz Sftojałowąki oo 
chwila słowo „Polak" Ipoląlnr. z wyraźnym  
zamiarem zohydzenia w ppjęe u swoich czy
telników tej nazwy — aby pod pyrazęm 
p ilsk i, wyobrażał sooie coś godnego pieza- 
wiści i pogardy, wrogą chłopa i jego urodzo
nego krzyw dziciela!

I  na cóżi to wszystko? Jjafei pel| tna ks. 
Stojałowski w pąkiem zohydzaniu swoioh bra
ci, którzy tom ty !110 wobec nie^o. zawinili, 
iż w jego  naukach „chrześcijańsko - so cja l
nych* nię widzą zbawienia ludu?

Dawniej, gdy ks, Stojałowski uderzał 
tylko i.a rządy „badeu.owskie* można to by
ło tłum aczyć so t ' j zemstą aa to, że za cza
sów tych rządów miał niejedną ciężką chwi
lę. Dziś, gdy został posłem do rady państwa 
i gdy u c z c i w e j  jego  pracy dla ludzi nikt- 
by nie przeszkadzał — ks. S tojałow ski w po
gardę usiłuje poddać ^rządy p o l s k i f e " )  To 
już idzie trochę za daleko.;.

Najzagorzalszy chłopoman na tęgo  ro
dzaju „po ć n o s  z e n i  e .^Udu" zgod,zió się 
nie może i musi uznać działalność ks. Sto- 
jąłow skiego ża najszkodliwszą. Jeśli, tego ro- 
d'.aju w y wody ks. Stoj akowskiego mają pa 
celu chłopów polskich ńje usposobić przeciw  
Eządom p o l s k i m  i wpoić w 'n ich  pyz©kopą- 
nie, że pod każdym ipęym  rząćlem, choć Dy 
moskiewsk ie, byłoby i;m lepiej aniżeli pęd  
p o l s k i m  — to ks. Stojałowski j^wpie i nię- 
dwuznaczpie paro^OW ifśpi sw ojij s ię  zapiorą 

w takim razie i społeczeństwo, Ôą&tkJo hę- 
d’,ie musiąło i jego  śi,  ̂ r?y$rz.e?-.

Tak tp, zę stupr ą p.a stpiep c h o d z i ks. 
S(toj|ałowąki, gdiy p,ię ęhco pow-.dowad się ża- 
dpepoi innem i " względam i w życiu publioz-

nem, jak  tylko osobistym  rozumem, pycną i 
zaw ziętością. Zdrowy atoli rozum chłopa pol
skiego n ew ątpliw ie mrozumie i oceni tę jego  
robotę. Ci zaś, którym drogą je s t  ojczyzna i 
spokój społeczny m iłym , powinni każdy w 
swoim zakresie działania tłum ić roznoszone 
przez ks. Stojąłow skiego po kraju zarzew ie 
o ty le  szkodliwsze, £e przeciw  Polsce w ym ie
rzone,

Z konferencyi rozbrojnej.
Lwów 22 lipoa. 

Komisyp trzei a obraduje nad przedłożo
nym  przez podkom isyę projektem konwencyi 
w sprawie rozjem stwa i ju ż go po części 
zm ieniła ua życzenie państw pom niejszych. 
Plepum kom isyi pierwszej zajęło się referatem  
podkomisyi w s p r a w a c h  r o i b r o j e n i a  
i u ż y w a n i a  n o w y c h  n a b o j ó w .  Nara
dy podkomiteto we nie w ydały żadnego w yn i
ku pozytyw nego w obu tych sprawach, ale 
nie je s t  on też wręcz negatyw ny. Sprawoz
dawca, delegat holendei wki Karnebeek pę wia- 
da w swoim referacie:

„W szystkie bez wyjątku, propozycye, 
dążące do ograniczenia, choćby tylko na pe
wien czas, ograniczony, używ ania nowych  
system ów lub, kalibrów dla karabinów i ar
mat, napotkały n., objeheye, z których naj- 
wy pitni ej szę tą, że niepodobna dojść do okrę
con ych  doątatecznię matrukcyi, z. których by 
mające wartość praktyczną postanowienia 
w ypłynę ; m ogły. Jakiekolwiek tylko wnoszo- 
ń° oropozycye, zawsze pię okazało, że dla 
rozwiązania pornązonych w nich kw estyi, mu
siałaby przęwąś la  część państw polecić rze- 
ęzo^nayfcpm, robienie ptoh technicznych. W o
bec tych trudności ąom isya ujrzała się znie
woloną zaproponować konferencyi, aby wyraziła  
nadzieję, iż rządy same się zajm ą studyowa- 
n^em sprawy, aby dojść do rozwiązania, któ- 
reby powszechnie uznano za pożądane, a któ 
raby na p r z y s z ł e j  k o n f e r e n c y i  ządą- 
cydować można".

R ezolucje te '^misya jednogłośnie przy 
jęła . Następnie aajm nje aię referat spray \  
powszechnego rozbrojenia i p o s ią d ą :

„Niemniej też oumiennie, zajjny wanp się  
spra^'4 stałego wyznaczenia, efektyw nych sj* 
zbrojnych lądowych i. n i s k i c h  i budżetów  
wojskowych, "W celu w niosła projekty  
Roąya. Ę  wielkim żalem doązła kom isya ty l-  
1 o do przekonąr ’ t że  niepodobna na tej kon
ferencyi doi ć Jo pożyty—nego i natyebm ia- 
tfowogi* porbzumieL La w  sprawie efektywnej 
siły  w ojsk i wyąokońci budżetów wojskow ych. 
W szelako dołączyła ona do tego życzenie, 
ąhy i;ządy sam e się za jęły  studyowaniem  
kwęstyi, w  pierws^j. części okólnika hr. Mu- 
rawiewą poruszonych

„garażem v  sposób m anifestacyjny w y 
rażono w kom isyi myśl, jako z ogólnego  
Względu rzeczą ważną jest, położyć fetęs, 
zbrojeniom militarnym, tudzież aby jak  n a j
poważniej zalecić do uwzględnieni! załatw ie
nie tej kwestyi. Dla wyrażenia tej m yśli ko
m isya przyjęła następującą, w nieuoną przez 
pierwszego, delegata franonzkiego rezolucyę :

K om isya uważa ograniczenie ciężarów m ili
tarnych, obecnie św iat uciskających, za arcy- 
pożądane w interesie maceryalnej i moralnej 
pom yślności ludzkości".

Zapytywany w Tryeście admirał ame- 
kański D ewey o św ia d czy ł: „Konferenoya roz- 
brojna na nic się nie zdała, żadne w ielkie 
państwo się nie rozbroi. Co się zaś tyczy  
Stanów Zjedn. to m y już przygotowujem y  
40 nowych okrętów wojennych, a pomiędzy te- 
mi 12 krążowników pancernyoh. Nie chcem y, 
aby nas znienacka zaskoczono. M usimy być i 
będziem y przygotowani. A wobec naszych  
straszliwych zbrojeń nie zechcą też inne m o
carstwa zrzec się korzyści, jak ie dla nich 
przynosi zbrojenie".

Tryumf obstrukcyi.
Lwów d. 22 lipca.

Dzień 20 bm. powinien stanowić chlubną 
datę w dziejach obstrukeyi austryackiej — 
powiada w iedeńska Allgemeine Zeitung — bo 
w tym  dniu odniosła obstrukoya, połączona 
ze w szystkiem i elem entam i w ichrzyciel- 
skiem i nowe zw ycięstw o. Po długich i w y
czerpujących wvsileniaoh udało je j się wre
szcie doprowadzić do tego, że Austrya u- 
godę z W ęgram i zawarła i to na podsta
w ie § 14.

W  dniu 20 bm. powinni byli posłowie, 
którym się udało uczynić zbędnym parlam ent 
w akcie tak w ażnym  jak  ugoda z W ęgrami, 
w akcie może naj raźniejszym  dla państwa 

w dniu tym  powinni byli posłow ie ob- 
strukcyni rozjechać się do swoich okręgów  
wyborczych i przed wyborcami sw oim ’ zesta
w ić bilans obstrukeyi.

W przemowach sw oich m ogliby z dumą 
położyć nacisk na trzy tryum fy, odniesione 
za pomocą taktyk i obstrnkcyjnej, dowcipnie 
skombinowanej z trzaskania pulpitami i z 
im iennych głosowań.

P ierw siy  tryum f to rozporządzenia ję- 
zjk.owc, które istu leją dotąd, mimo że ob- 
stuukeya tylko na to powstała, aby je  ska
sować.

Drugi to  rząd, który obstrukeya ze 
w szystkich stron ak najgw ałtow niej atako
w ała, a który, w łaśnie dzięki tym  atakom  
um ocnił się na swem  stanowisku.

T rzeci wreszcie tryum f to ugoda, której 
obstrukoya postanowiła wszelkim i środkami 
przeszkodzić, a zw łaszcza temu, aby nje. zo 
stała zawartą na podstawie § 14, a która 
w łaśnie na podstawie tego paragrafu 20 bm. 
została w urzędowej gazecie w iedeńskiej 
opublikowaną.

Oto je s t b ilans przeszło dw uletniej, n ie
zm ordowanej działalności, to owoce, które 
drzewo, obstrukeyi zrodziło.

©bsfcrnkcyjne kluby w yruszyły  w pole, 
i aby obalić gabinet, a na ile tylko m ogli, na 
ty le  szkód narobili parlamentowi.

N azwano obstrukcyę zbrodnią pvzeciw  
parlamentaryzmowi, a ona, jest czemś więcej 
je szcze: jest głupota; co w polityoe je3t r z e 
czą gorszą cd zbrodni.

Któż dziś me widzi, że parlamentaryzm  
austryaeki otrzymał niebezpieczny cios i że 
nikt inny, jak tylko parlament zapłaci koszta 
kampanii obstrukeyonistyoznej — kto nie w i
dzi tego dziś, kiedy nowe podatki spadły na 
obywateli bez zezwolenia parlam entu? W szak
że pozwolenie na pobór podatków, to history
czna i realna podstawa praw parlamentu, jest 
to źródło, z którego wypłynęła instytucya par
lamentów — a obstrukeya doprowadziła do 
tego, i i  parlament dobrowolnie, przez nikogo 
od tego niepowstrzymywany był nieobecnym  
na akcie nałożenia podatków.

A  rząd w dodatku nakłada teraz sam ta
kie podatki, których przeznaczenie do pewne 
go stopnia musi obywateli godzić z nimi. No
we podatki pójdą przecie na w yższe płace dla 
urzędników, na wyższe płace dla sług pań
stwowych, co się już rychło ma stać, a wre- 
szoie na w yższe płace dla oficerów.

R ząd m iał odwagę opublikować najpierw  
tę część ugody, która je s t  najniepopularniej- 
szą t. j . rozporządzenia podatkowe. Rząd w y
ciągnął konsekwaneye z owych tryum fów  
obstrukeyi aż do ostatka.

Obstrukeya dowiodła, że nie mav s ił do 
burzenia czegokolw iek innego jak  parlamen
tu. K ksperym ent obstrukeyi doprowadzenia 
parlam entaryzm u do absurdum b ył bardzo 
niebezpiecznym  zw łaszcza w A ustryi i w  ta
kiej chwili, k iedy obyw atele nie są jeszcze  
aż do szpiku kości przesiąknięci ideą repre- 
zentacyi parlam entarnej.

A  mimo tego w szyst ego w ydaje się, 
jak gdyby obstrukcyoniści i ich poplecznicy  
jeszcze oiągle niczego się z ostatnich w y 
padków nie nauczyli. I  to je s t n ieszczęściem  
obstrukeyi, że nie słyszy , ani n ie chce s ły 
szeć prawdy. Obstrukeya widzi, że coraz ty l
ko w iększe szkody wyrządza parlam entary
zmowi, a jednak nie porzuca hasła „niech bę
dzie coraz gorzej, aby raz m ogło być prze
cie lepiej !* Taka polityka doprowadzała  
zaw sze i doprowadzić może tylko do kata
strofy.

Dotąd obstrukeya utrzymała przy życiu  
i rozporządzenia język ow e czeskie i gabinet 
br. Thuna, a w ym ogła na rządzie zawarcie 
ugody z W ęgram i na podstawie § 14. G dyby  
obecnie istotn ie nie dopuściła jeszcze do w y
boru delegacyj, tak  jak grozi, to doprawdy 
sam a gotow a zdumieć w tedy, do czego po
trafiła  doprowadzić.

2 bieżącej chwili.
Lwów d. 22 lipca.

P ojutrze zacznie się nareszcie prawdzi
we w yzw olenie K r e t y ,  która długo się zda
w ała tylko być na to wydartą Turkom, aby 
się na niej A nglia i Rosya rozparły. Poju
trze odda pułkownik rosyjski Szostak R ety- 
mno w ręoe rządu kreteńskiego, a za tym  
przykładem , cboó poniewoli, będzie mu&iała 
też pójść Anglia, która zrazu nawet n ie chcia
ła  księciu Jerzemu pozwolić na zw iedzenie Kan- 
dyi. R osya dokazała swego i ks. Jerzy gre
cki, o lbrzyn iej budowy^ i odw ażny młody

I P o T J t r le ś ć  

WJKTORA 3HERBULIEZ.

(C iąs dalszy.)

Jedząc obiad sam na sam z Jakóbiną, 
kilkakrotnie zapytyw ała ąiebie czy ta mło- 
da: , sied ząoi obok dziewczyna, je s t  ta sąma 
którą przyw ykła widywać codziennie; czy nie 
je stto  czasem  jakaś inna panna Yanesse, 
;ylko z tw arzy podobna do tamtej; czy ta  

nieznajoma, o duszy przewrotnej, ma rzeczy
wiście w stręt do miłości i ludzi.

W  godzinę p ó ź n ie j , spostrzegłszy ją  wy- 
chodzącą z latarnią w  ręku, powiedziała obie:

— Jestem  waryatką; to ta sama Jako
bina, ponieważ głow a je j zajęta tylko m oty
lami.

N agle przyszła jej m yśl, czy w w ycie
czce tej chodzi rzeczyw iście o m otyle.

Młodsza siostrzyczka je j, ile razy w y
chodziła na połów, zawsze zapraszała ją  do

U- Zestniozonia w nim ; tym  razem zaś w ym 
knęła się ukradkiem., w sekrecie.

A żeby uspokoić się, postanowiła przeko
nać ą naocznie.

Narzuciła na głcw ę chusteczkę i uda’ r 
się pośpiesznie, kierując się świątellfieip uie-: 
sionej przez Jakóbinę lątark ,

fo j s z e d ł  do lasku, usłyszała podniesiony 
glos męzki ; poznała go i drgnęła oałem  
ci&łem.

m iała opiekę nad panną Y anesse, p ow ii^ a  
m ieć nad nią nadzór P r z e c '^  byłą, odpo
wiedzialną za je j postępowanie,

Postanowiją udać s ię  do lasku powtórnie, 
gdy ^ tem  spostrzegła Jakóbinę powracającą.

Od pierwszego rzutu oka przekonała ąię, 
że podejrzenie jej oyło uzasadnione.

W ięc co między nim: ząszło,?- 
Dziewczyna ąąjA z  głową podniesioną,

. , T . .tw arzą  promieniejącą radością, z uśm iechem
iW s w pierwszej chw ui ,y d a ła  stę l yr^ . ^ eym zw  i tw em _

j e j  n i e d o r z e c z n ą ,  i e o z  b y w a j ą  c h w i le ,  w  ą t p -  1
— Chciałaś w yjść, K arolko? Jeżeli po-ryoh w ierzym y i w niedorzeczność,

Wnele by dała, ażeby usłyszeć oo ten  
głos m ówił, A le poddanie się pokusie uważa
ła za zbrodnię. Duma nie pozwalałe jej po
niżyć się aż do podsłuchiwania.

Odeszła, lecz była tak zm ieszaną, że 
kilkakrotnie, przez nieuw agę, schodziła ze 
ścieżki i wstępow ała na grządk;

Czując uginające si^ pod sobą nogi, u- 
ąiadła na tawc«>.

Zdawało się je j, że rzeczy nieprawdopo
dobne byw ają rzeczywistem i, że odtąd na
leży w yrzec się odróżniania kłam stw a od 
prawdy.

Gdy serce jej zaczęło uderzać w olniej, 
powstała i zawróciła do dom u; ale zale
dwie w eszła na peron, zaczęła czynić sobie 
w yrzuty, że przez źle zrozumianą delikatność 
uchybiła swoim  obowiązkom, gdyż dopóki

z wolisz, to będę ci tow arzyszyła.
— D ziękuję ci, nie pójdę, ju ż  N ie wiem  

co mi je s t  dzis.aj, czuję n atręt do tego par
ku. Lepiej uczynię, gdy pójdę spać.

Ną ąchódaoh, odwróciwszy się do postępu
jącej za nią idziw ionej Jakóbiny, zapytała:

■ ■J-/55 kim rozmawiałaś przed chw ilą w  
parku ?

— Zkąd w iesz o tern ?
— Słyszałam  zdaleka g łos męzki i zd a 

je  mi się, że poznałam go. Może będziesz  
miała co do powiedzenia mij to pom ówim y o 
tern później.

W eszła  do sw ego pokoju i nie przyją- 
wszy podanej sobie ręki Jakóbiny, zam knęła  
drzwi za sobą.

Pani Sauyigny m iała powód do odłoże
nia rozmowy na później, gd yż była tak  wzbu

rzoną, że czuła, iż cokolw iakby powiedziała  
je j Jakóbina, m ogła rozpłakać się.

Po utracie szozęśoia, pragnęła ocalić 
przynajm niej, damę.

P^zez kilka godzin smutne m yśli drę- 
ę z y ły  ej um ysł, ciężar goryczy przygniatał 
aer-e, oburzenie w strząsało jej duszą; bunto
wała sią przeciw  losowi, na który nie zasłu 
żyła.

M:ała pretensyę do w szystkich — nawet 
do Stw órcy,

Przypom niała sobie, że tego dnia, w 
którym postanow iła dla biednej, wzbudzają
cej w niej litość młodej dziew czyny stać się 
matką, z a w o ła ł. w u n iesien iu :

— Tobie, Boże, ofiaruję mój czyn do
bry; błogosław  go!

I  oto,, jak ie  błogosław ieństw o zesła ł na
nią...

Lecz B óg, w ysłuchaw szy jej skarg, od
pow iedział je j przez usta autora „O naślado
waniu Chrys fcusa* :

— W szystko, co jest zw iązane z intere
sem osobistym , nie może być an; czyste, ani 
doskonałe. N ie żądajcie tego co je s t  przyje
mne, lecz oo podoba się mnie...

Zastanowiła się nad życiem  wł& snem : 
postanowiła poświęcić je dla szczęścia b li
źnich, a mimo to szukała sw ego, które zja 
w iło się jej w postaci m łodego i sław nego, 
lecz zarazem  lekkom yślnego muzyka.

Pochlebiała sobie, że rzuciła na niego 
urok, że w yleczyła  go z n iestałości—i łudząc 
się nadzieją, zaczęła  m yśleć „o tern oo je s t  
przyjemne".

Jakże drogo okupiła swój b łądl
Zaledwie zb liży ła  usta do orzeźw iające

go owocu, podsuniętego je j przez ducha u łu
dy — owoc ten usechł i rozsypał się w po
piół...

W ięc po co skarży się?  Sprawiedliwi#  
została za swój błąd ukaraną i przekonała  
się — jak  mówi je j ulubiony autor — „że 
w szystko, co zw iązane z interesem  osobistym , 
nie może być doskonałem “, że nie można po
święcać się w  połowie, lub pośw ięciw szy się 
— cofać.

Surowe te uwagi uspokoiły ją , lecz nie 
złagodziły  cierp ien ia; naprzemian, siedząc lub  
chodząc po pokoju, rozm awiała z sw ym  sm u
tkiem  jak z osobą obcą, H órąby pocieszała  
w nieszczęściu

W reszcie usiadłszy na łóżku i oparłszy  
głow ę na poduszce, przym knęła oczy i zapa
dła w ten spokój duszy i zm ysłów , w kórym  
w szelkie szm ery ziem skie u sta ją , a życie u- 
w&żane na jaw ie  za św iat cały, wydaje się 
drobnym punktem , nicością.

(C. d. n )
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człow iek, który towarzysząc M ikołajowi II, 
jako carewiczowi w podróży ca  W schód, ocalił 
mu życie w Japonii, został jeneralnym  gu 
bernatorem K rety. W idocznie, aby spotęgo
wać jego  pozycyę, car zaprosił go naw et na 
kuma do swojej ostatniej córki. Straciła Tur 
eya, A nglia odejdzie z kwitkiem , a R osya  
będzie zwana w ybaw icielką Krety, którą w 
istocie na swoją własność zająć pragnie. 
Choć nie bezpośrednio, to pośrodnio będzie 
jej w ładczynią, chociaż nauczona skutkam i 
swej zachłanności w Rum unii, - Serbii i JBuł- 
garyi nie zechce zapew ne wypraw ić na Kre- 
tę jak iego  Kaulbarsa. Tam te państwa wołają  
dziś: Rosya nas w yzw oliła , Boże w yzw ól nas 
na zawsze od Rosyi!

Jak słychać, c a r  ma wkrótce, jak  i ze
szłego lata, w yjechać do sw ego teścia  do 
Darm stadtu, i przy tej sposobności zjedzie  
się w W iesbadenie z ces. W i l h e l m e m .

W  paryskich kołach politycznych  opo
wiadają, że rozpoczęto poufne rokowania 
w zględem  przybycia k r ó l e s t w a  w ł o s k i  ch 
na przyszłoroczną w y s t a w ę  p a r y s k ą .  W  
toku tych  rokowań zastanawiano się także  
nad tern, iż może zechcą m o n a r c h o w i e  
r ó w n o c z e ś n i e  przybyć do Paryża, co w iel
ce byłoby odpowiedniem . M yśl tę m iał pod
dać c a r ,  któryby upatryw ał w tern m anife
sta c ją  w duchu kouferencyi rozbrojnej. Ju ż-  
cić trudno, aby sędziw a królowa W iktorya do 
tych wspólnych odwidzin się nie przyłączyła, 
tak iżby tylko m onarchowie Rosyi, A ustry i ,  
N iem iec i Włoch przybyli.

W Berlinie bardzo m ile przyjęto wiado
mość, że poważna „ f r a n c u s k a  l i g a  f l . -  
t o w a zapow iedziała wycieczk ę d o  N i e m i e c  
(a potem do B elgii). Zadaniem tej lig i je st  
rozwój francuskiej marynarki wojennej i han
dlowej, floty pomocniczej (na wzór odeskiej), 
telegrafów  podmorskich, kanałów żeglużnych, 
popieranie w ystaw y marynarskiej w przy
szłym  roku, organizow ania w ielk ich  pamią
tkow ych festynów  marynarskich i pomoc dla 
m arynarzy. W edle ogłoszonego w ielce pochle
bnego dla N iem iec programu w ycieczka od 4 
do 9 sierpnia obejm ie K olonię (gdzie zakła
dają w ielki port na R enie), Brem ę, Hamburg 
i kanał K ielski. Prasa niem iecka uważa tę 
poważną w ycieczkę Francuzów  za w ybitny  
dowód, jak dalece zw olniło się tyloletn ie na
prężenie m iędzy Francyą a Niem cam i.

Prasa francuska podnosi, że F r a n c y a  
powinna się dokładnie porozumieć z N i e m 
c a m i  co do s p r a w  k o l o n i a l n y c h ;  do 
tego jednak potrzeba, aby N iem cy jasno w y 
raziły  sw oje zapatrywania, Francya m ogłaby  
w tedy również jasno odpowiedzieć.

G a b i n e t  W a l d e c  k-R o u s s e a u, naje 
radykalniejszy, jak i był w tym  wieku we 
Francyi, posiadający w swojem łonie naw et 
socyalistów , odważa się w intencyi żydow skiej 
na rzeczy, na któreby się najum iarkow ańszy  
gabinet nie odw ażył. Donoszą w łaśn ie z Pa
ryża pismom berlińskim, że na naradzie gabi
netow ej uchwalono w zasadzie w nieść pro
je k t n o w e j  u s t a w y  p r a s o w e j ,  dającej 
w iększą niż dotąd ochronę n a c z e l n i k o w i  
F r a n c y i .  Nowa ustaw a nadaw ałaby rządo
wi prawo k o n f i s k o w a n i a  i usunęłaby zna
czną część spraw prasowych z p o d  k o m- 
p e t e n c y i  s ą d ó w  p r z y s i ę g ł y c h .

Z R zym u donoszą, że gubernator E r y 
t r e i  Martini w prywatnej rozmowie wielce 
pom yśine przedstaw ił położenie. W krótce za
wartą zostanie z A nglią  konwencya co do 
postępowania cłowego w  Kassali, co nanowo 
m ożliw ym  uczyni handel zw łaszcza ze wscho
dnim Sudanem. W Erytrei p nuje spokój zu
pełny. Potrzeba zbudować kolej żelazną z 
Saati do Gura. Sprawa z Francyą co do R a- 
h ejty  będzie wkrótce załatw iona. Rokow ania  
z M enelikiem co do granic toczą się dalej. 
Stosunki z Ras Makonenem są wyborne.

Rozporządzenie podatkowe.

Lwów 22 lipca.
Rozporządzenie cesar., którem 20 bm. za

prowadzono nowe podatki w Austry i i nowe prze
pisy podatkowe, zawiera dwa terminy. W pier
wszym lerminie tj. mniej więcej natychmiast, 
a mianowicie od 1 sierpnia zaczyna obowią
zywać podatek o i  cukru podwyższony z IB 
na 19 zł. i oprócz tego od tego dnia przesta
ną W ęgry pobierać na swojej granicy opłatę 
po 6 zł. od cetnara cukru, produkowanego 
w Austryi, a wywożonego do W ęgier i au- 
stryackie władze jak gdyby w zastępstwie wę- 
giersknh będą od razu w cukrowniach na 
rzecz W ęgier tę opłatę pobierały — a 1 wrze
śnia zacznie obowiązywać podatek od piwa, 
podwyższony z 16'7 na 17 centów, dalej zm ie
nione przepisy o podatku od wódki, który nie 
został podwyższony i nadal będzie wynosił 35 
i 45 zł. od hektolitra, a wreszcie zmienione in
ne przepisy o podatku od piwa, wódki i cukru.

Owo pobieranie w Austryi na rzecz W ę
gier opłaty od sprzedaży cukru jest naślado
wnictwem  tego samego procederu z wódką, 
istniejącego już od lat pięeiu.

W drugim terminie tj. dopiero z Nowym  
Rokiem nastąpi podwyższenie cła od nafi.y 
z 2 na B‘5 zł. i zacznie się proceder wybiera
nia przez W ęgry na rzecz Austryi podatku 
od artykułów konsumeyjnych takich, które na 
Węgrzech wyprodukowane konsumuje Austrya,

a w Austryi od Łanich, które w Austryi w y
produkowane idą na sprzedaż do W ęgier. Od 
1 s erpnia do Nowego Roku będzie w ten spo
sób od cukru wybierana w Austryi na rzecz 
W ęgier tylko opłata sprzedażna po 6 złr. od 
cetnara, a od Nowego Roku już o iły  podatek 
t«k od cukru, jak od piwa, wódki. ifed.

Podatek od piwa bardzo nieznacznie zo
stał podw yższony i piwo, uwarzone przed no
wym podatkiem nie będzie pociągnięte do o- 
płaty dodatkowej.

Podatek od wódki pozostał niezm ie
niony, a wskutek tego też i bonifikacya nie 
została podwyższoną — jak  to zam ierzał dr. 
Biliński wprowadzić. K ontyngent na całe 
państwo pozostał też niezm ieniony, zw iększył 
się tylko kontyngent austryacki o 19.542 hl. 
a kampania gorzelniana, która dotąd w łaści
wie była ograniczona na 8 m iesięcy, będzie 
m ogła trwać odtąd cały rok, o ile produkcya 
gorzelni nie przenosi 1680 hl. Cała suma pre
mii eksportowych za wódkę została oznaczo
na dla Austryi na milion zł.

Rozdział kontyngentu m iędzy gorzelnie 
będzie dokonany tylko na r. 1899/900, a ka
żda gorzelnia, która w drugim rozdziale, 
przedsięw ziętym  na podstawie stare j  u s taw y  
dostała w yższy kontyngient, z a trzy m a  go na 
ten rok. N adw yżkę tego kontyngientn, otrzy
mają także gorzelnie z ogólnej nadwyżki kon- 
tyngientu  odebranej Węgrom, a gdyby  po 
tym  rozdziale z owej ogólnej nadwyżki 
19.542 hl. pozostała reszta to będzie rozdzie
lona ra ędzy gorzelnie rolnicze, n ie inające  do 
tąd to n ty n g ie n tu ,  a które zaczuą kam panię 
przed 1 s tycznia  1990 r.

To, co postanowienia o podatku od 
wódki zaw ierają lepszego od dawnych prze
pisów, je st dziełem  interw eucyi Koła Pol
skiego i m inistra dra Bilińskiego.

Podatek od cukru nałożony został t.eź 
na ten cukier, który z chw ilą ustanow ;euia  
podatku już będzie wyprodukowany. O sw o 
ich zapasach cukru każdy ma donieść w ła
dzy skarbowej m iędzy 1 a 3 sierpnia. W y
syłka cukru z Austryi do W ęgier lub do Bo
śni i H ercegow iny musi być zam eldow ana u 
w ładzy skarbowej dla opłaty podatku, chyba 
że cała przesyłka m e przenosi 2 k ilogram ów  
ciężaru. W tedy ani zawiadam iać o niej nie 
trzeba, ani opłacać od niej podatku.

mm i m mm
Bardzo zajm ujące nadchodzą telegrafi 

czne wiadom ości o uroczystościach pogrzebo
w ych zm arłego wks. Jerzego. D. 18 bm. jako 
dziew iątego dnia od chw ili śmierci, zwłoki 
cesarzewicza następcy tronu przeniesiono w 
Abastum anie z pałacu do cerkwi Aleksandra  
New skiego wśród śpiewu „Św ięty Boże" w y 
konanego przez połączone chóry śpiewaków. 
W  ogrodzie pałacowym trumnę ustawiono na 
złote nosze, atóre n ieśli członkowie konwoju  
cesarzew icza. W ojsko sprezentowało broń, 
m uzyki konwoju i tenginców  zagrały: „Kol  
slawien".

Trumna je s t  z kutego złota, ze złotem i 
herbami, pokryta złotem  przykryciem  i flagą  
cesarzewicza. Orszak żałobny złożony z dy
gnitarzy, deputacyj, płaczącej służby cesarze
wicza m alowniczych wojsk kaukaskich Cho- 
perców i Tengińców  itd. ciągnął się na prze
strzeni pół w iorsty. Koło cerkwi trumuę 
w zięli na barki w ielk i książę Mikołaj Micha
łow icz i jenerałow ie i postaw ili ją  w cerkwi 
na wzniesieniu pod baldachim em  z koroną 
wielkoksiążęcą z żyw ych  kwiatów. Cerkiew  
w  Abastumanie je st teraz przez całą noc 
otwartą, a popi czytają  E w angelię.

Mniej więcej równocześnie, gd y  złożono 
zwłoki cesarzewicza w cerkwi w Abastum a
nie, przybyła do Noworosyjska, dążąca do 
Batum po zwłok" ks. Jerzego, carowa Marya 
Teodorówna ze św itą. W przystani no- 
worosyjskiej zgrom adzili się dyguitarze i 
tłum y ludu. Na jednej g obli, na której znaj
duje się linia kolei w ładykaukaskiej, w znie
siono n ieduży pawilon, przybrany głęboką  
żałobą. W  porcie zarzuciły kotwicę : „Jerzy
Zwiecięzca", łódź morska „Doniec“. Dalej na 
morzu stanęły w lin ii okręty czarnomorskiej 
eskadry. Na okrętach, na znak żałoby, skrzy
żowano reje, spuszczono flagi. Gdy pociąg 
carski zajechał przed pawilon z wagonu sa
lonowego w y s z li: Marya Tedorówna, W. Ks. 
Ksenia Aleksandrówna, W. Ks. Mi"hał Ala 
ksandrowicz, A leksy Aleksandrowicz A leksan
der M ichałowicz, W. Ks. Olga Aleksandrów
na i świta. Marya Teodorówna w ysłuchawszy  
ra; ortu i powitania gubernatora ozarnomor 
skiego i komendanta floty czarnomorskiej, 
przeszła przez pawilon do szalupy parowej, 
na przedniej części której powiewała jej 
bandera.

Następnie szalupa odpłynęła z przystani 
do pancernika „Jerzy Zwycięzca" którego ca
ła załoga ustaw iona była na pokładzie. S za
lupie z Maryą Teodorowną tow arzyszył cały  
szereg szalup parowych, p łynących  z człon
kami św ity  Po pow itaniu na pancerniku, 
pancernik „Jerzy Z w ycięzca1* podniósł kotwi
cę i odpłynął do Batumu. N a morzu do pan
cernika przyłączyły  się w szystkie stojące w 
pobliżu Noworosyjska okręty wojenne, które 
tow arzyszyć będą carowej do Batumu. Do 
portu w Batum ie w płynie tylko „Jerzy Zwy

cięzca “ inne okręty staną do rozporządzenia 
na morzu naprzeciw Batumu.

K iedy na torze kolejowym  ukaże się po
ciąg carski ze zwłokami cesarzewicza, w szy
stkie okręty będą salutow ały. Gdy zw łoki 
carewicza zostaną przeniesione na „Jerzego 
Zwycięzcę" a ten ostatni zbliży się do ich  
linii, popłyną za nim. W tejże chw ili do N o
worosyjska popłynie reszta floty czarnomor
skiej, złożona z pancernika „Pam ięć Merku
rego" krążowców torpedowych „Kapitana  
Sakena’1 i 11 torpedowców. Okręty te staną  
na morzu w jednej lin ii celem  powitania i 
od d a n i h o n o r ó w  zwłokom carewicza.

Banknot stufrankowy.
(Z  francuskiego).

N ależała mi się dość znaczna sumka 
pieniędzy, z kasy jednego z m inisteryów w y
dano mi asygnacyę, którą zrealizowałem  w  
kasie. N a ulicy, dość już daleko od gm achu  
ministeryum , spostrzegam, iż wypłacono mi
0 sto franków w ięcej.

L iczę raz i drugi i rzeczyw iście mam o 
sto franków zanadto. Omylono się widocznie 
przy obliczaniu mej należności, a wskutek  
tej om yłki stałem  się posiadaczem nie nale
żących do mnie stu franków.

Coż tu  począć? Oddać?...
No, ma się rozumieć, że należy zw rócić  

pieniądze.
Powracam tedy  do m inisteryum  nieza

dowolony cokolwiek z tej przym usowej prze
chadzki, a po drodze rozm yślam  o następ
stw ach: czeka m ię w łóczęga z jednego biura 
do drugiego. K asyer powie mi, że to nie jeg o  
rzecz, odeśle m ię do naczelnika biura, ten  
znów zaw ezwie podwładnego sobie urzędnika, 
skonfrontuje go ze mną, przejrzy w ystaw io
ną przez winowajcę asygnacyę i naśtąpi cały  
sze ieg  napomnień, wyjaśnień okoliczności, 
wśród jakich mogła zajść - fatalna pomyłka
1 t. d. i t. d. Ileż kłopotu z powodu marnych  
100 franków !

A gdybym  nie oddał?
Byłaby to kradzież, to prawda, ale na 

szkodę pańs wa. Otóż, sądziłem , iż nie okrada 
się państwa; bo państwo, to ja , w y  i w szyscy  
współobyw atele ; państwo stanowią poddani, 
t. j . rouajm niej 36 m ilionów osób.

Chodzi tu  o 100 fr., w ięc pozbawiam  
każdego z moich rodaków bardzo nieznacznej 
sumki, 36 ej m ilionowej części stu franków, 
czyli...

R ozm yślając w ten sposób, zwolniłem  
kroku, przystanąłem  nawet, o ile pamiętam, 
gdyż problemat ten natury moralnej i mate- 
ryaluej trudny był do rozwiązania. W tern 
słyszę jak iś głos, przeryw ający moje rozpa
m iętyw ania :

— Mój dobry panie, zlituj się/.. Jestem  
bez pracy, nie jad łem ... od 'trzech dni 1

Patrzę i w idzę przed sobą żebraka, okry
tego łachmanami, pozszywanym i szpagatem ; 
przez dziury ubrania przegląda nagie ciało’ 
obuwie podarte, bez podeszew. Jednem sło 
wem, nędzarz!

— Nie znalazłem  zajęcia, nie jadłem ... 
powtarza biedak.

B łysnęłą mi m yśl, którą podziśdzień u- 
ważam za słuszną i ludzką. C zyliż-społeczeń
stw o nie ma obowiązku wesprzeć tego praco
wnika, pozbawionego pracy i chleba? Czy 
nie powinno powstrzym ać go od złych  czy
nów, które on może popełnia? W spomódz go 
n:e paru groszami lub funtem  chleba, lecz  
dać mu tyle, aby m ógł podnieść się ze swego  
upadku: kupić sobie przyzwoitą odzież, odży
wić się  należycie dla nabrania ś ił  i odw agi 
do pracy, którą znajdzie n iew ątpliw ie i któ
rej odda się ze spokojem, g d y  będzie m ógł 
oczekiw ać w yp łaty  spokojnie, nie zad łuży
w szy się naprzód! Tak je s t l  Opatrzność, da
jąc mi w ręce te sto franków, obrała sobie 
mnie widocznie za narzędzie swoje, za po
średnika w podźwignięciu tego n ieszczęśliw e
go, który godzien je s t  wsparcia.

W szystko to przeszło mi przez m yśl w 
ciągu 20 sekund zaledwie. W ydobyłem  bank
not, a podając go nędzarzowi, rzekłem :

— Weź biedaku i użyj dobrze tych  p ie
niędzy.

Żebrak patraał ta  mnie z niedow ierza
niem. obejrzał niebieski banknot, wreszcie 
schow ał go do kieszeni sw ego połatanego u- 
biv.nia, mówiąo :

— Tam do licha!.. Jesteś w spaniało
m yślny, mój obywatelu.-

Wolal bym był może inny sp isób wyra
żenia mi wdzięczności, ale ci ludzie mają swój 
specyaluy język, nic więc dziwnego, że po
dziękował mi po swojemu.

Oddaliłem się o parę kroków a i obda
rowany ruszył raź co w prż.-ciwną stronę. 
Przyszła mi myśl, aby popatrzeć, co ten bie
dak p cznie z pieniędzmi.

— Szuka piekarni — myślałem sobie.
A le n ie! W szedł do handlu win. Dozna

łem przykrego zawodu.
Czyżby Opatrzność pomyliła się tym ra

zem, czy też ja  źle zrozumiałem jej zamiary?
Przez szybę widziałem, jak mój biedak 

przecisnął się do bufetu. W ydał jakieś pole 
cenie, lecz wiuiarz spojrzał na niego niedo
wierzająco, zapytał go widocznie, czy będzie 
miał i zem zapłacić, a żebrak pokazał mu 
banknot niebieski.

W iniarz począł go indagować ponownie, 
następnie zaś zawezwał do handlu dwóch po- 
licyantów, którzy gawędzili sobie w pobliżu 
na chodniku.

Stróże bezpieczeństwa publicznego wzięli 
pod ręce nędzarza, który stawiał niejaki opór. 
Scena ta, iście paryska, zajęła mię żywo.

Tymczasem biedak prowadzony przez po- 
licyantów, spostrzegł mię i miał widocznie 
ochotę powołać się na moje świadectwo. Oho ! 
tegoby jeszcze brakowało...

N ie mam woale ochoty mięszać się w tę 
sprawę i wlóozyó się po biurach policyjnych.

Przyspieszyłem  kroku, ale zwróciłem na 
siebie uwagę polieyantów, z których jeden  
puścił się za mną i skonfrontował mię z n ę
dzarzem.

— Dlaczegoś paH uciekał? -  pyta mię 
policyant.

— Nie uciekałem wcale, ale szedłem  
swoją drogą.

— Tak? Ale pan zn .cz tego człowieka?
— Nie mi gę powiedzieć, że go znam, 

gdyż nie wiem jego nazwiska, nie wiem, czem  
się trudni i gdzie mieszka, jeśli wogóle ma 
jakie m ieszkacie.

— Czy pan dałeś mu sto franków ?
— Dałem mu je.
— ()ó . p-ina mogło skłonić do tak n ie

zwykłej hojności względem człowieka, którego 
mgdy przedtem nie widziałeś?

Nie mogłem przecież opowiedzieć całej 
historyi tym ludziom w obecności tłumu ga
wiedzi, która nas otoczyła, odrzekłem więc:

— Dałem mu te sto franków po prostu 
dlatego, że prosił mnie o wsparcie i że uozn- 
łem litość dla jego nędzy,..

— Hm... hm .. Sto franków jałmużny! 
to trochę nieprawdopodobne! No, marsz na 
policyę... W ytłómaczycie się obaj przed pa
nem komisarzem.

Odstawiono nas do biura pana komisarza, 
gdzie zastaliśmy tylko jego sekretarza, n i
skiego blondyna, o bardzo łagodnym w y
glądzie.

Sądziłem, że sprawa zakończy się na
tychmiast. Ale gdzież tam ! N ie mogłem prze
cie wyznać, że te sto franków nie stanowiły 
mojej własności, bo miałby najzupełniejsze 
prawo aresztować mnie, gdyż polieya nie po
dziela niestety rych zapatrywań co do własno
ści państwa, jakiemi ja się rządziłem.

To też i sekretarz nie mógł zrozumieć 
pobudek, jakie mnie skłoniły do obdarzenia 
napotkanego po :rodzę n eznajomego tak hoj
nym datkiem.

— Nic nie mogę zrozumieć, dlaczego mu 
pan dałeś sto franków.

— Powtarzam raz je sz , ze, iż nędza jego  
wzruszyła mnie do głębi...

— Jest to histurya z tysiąca i jednej 
nocy! T*:m więcej, że ten żebrak zd je  się być 
recydyw istą, kaianyn: jnź k Itakn•trie v.a ró
żne zbrodnie. Trz ba b ę d z ie  poczekać aa po
wrót pana komisarza. Odprowadzić obu oska
rżonych do aresztu!

Trzy godziny jęczałem  na wilgotnej sło
mie, oddając się smutnym rozmyślaniom. 
A po głow ie ciągle plątało mi się zapytanie, 
które już tyle razy słyszał un.

— Potóż do dyabła dalom temu obszar 
pańoowi sto franków.

Uw ięzienie moje przerwał nareszcie po
wrót pana komisarza.

Był to urzędnik wytrawny, surowy, przy
wykły do wyświetlania prawdy zapomoeą zrę
cznego badania, a przy tam m iał widoczną 
skłonność do wierzenia, iż za każdym razem 
ma do czynienia ze zbrodniarzem, którego 
oczekuje rusztowanie gilotyny!

— W ięc io pan jesteś owem indyw i
duum, które starało się ukryć po obdarowaniu 
nieznajomego sobie żebraka stufrankowym  
banknotem? Tak. Dobrze. Pańskie nazwisko?  
Im ię? Charakter?.. Czy masz pan stałe miej
sce zamieszkania? Dobrze... Jakie są pańskie 
środki do życia?

— Zarabiam 4.000 franków, jako ajent 
domu handlowego...

— Czy masz pan jak i majątek osobisty?
— Posiadam niewielką sumkę, złożoną 

w kasie oszczędności.
— Czyli, że nie posiadasz pan prawie 

nie! W pańskiem położeniu 5 franków stano
wi ju ż znaczną sumę ! A więc, mój łaskawco, 
trzeba abyś w yzuał wszystko i to szczerze. 
D la czego dałeś pan sto franków tem u czło
w iekowi ?

Zacząłem się ju ż  n iecierpliw ić tern py
taniem , lecz rozpocząłem opowiadać, jak  się  
rzecz miała. K om isarz przerwał mi, wo
łając:

— W iem , opowiadano mi ju ż tę histo- 
ryę. Jest ona nieprawdopodobną! A ha! j e 
szcze jedno p ytan ie... Rodzice pańscy żyją  
jeszcze ?

— Ach mój B o ż e ! mam lat pięćdzie
siąt dwa, sądzę zatem, iż n ie będzie to uwa
żane za nowe nieprawdopodobieństwo, gdy  
powiem , że jestem  siero tą !

— Proszę nie żartować — zgrom ił mnie 
surowo komisarz. — Pańska sprawa nie je st  
wcale tak śmieszną, jak  się to panu wydaje. 
Co było powodem śmierci pańskiej m atki?

— Um arła wkrótce po mojem przyjściu  
na św ia t; nie znałem  jej wcale.

— A ojciec?

— u jc iec  umarł na apopłeksyę, mają
la t 78.

— Czy nie było w rodzinie chorób u m y 
słow ych?

Zaczynam  rozumieć. Paradna historya ! 
Chce mnie w ysłać do domu obłąkanych ! Za
chowajm y zim ną krew.

— Nie, panie komisarzu odrzekłem.
— Nic zatem  nie tłóm aczy faktu, dla- 

czegoś pan dał temu w łóczędze 100 franków.
Ciągle jedno i to samo w kółko. Zimna 

krew opuściła mnie i w padłszy w nieopisany  
gniew , w alę pięścią w stół i krzyczę, jak  
prawdziw y opętaniec:

— Dość ju ż  tych  g łup stw ! Rób sobie 
pan, co ci się żyw nie podoba, ale zaprzestań  
raz ju ż tego, niedorzecznego badania! N ie  
odpowiem, an słów ka!

Policyanci pochw ycili mnie za ręce i od
prowadzili napo wrót do aresztu. Po długich  
dochodzeniach i sprawdzeniu wiadom ości o 
m nie, w ypuszczony zostałem  nareszcie na 
wolność, lecz komisarz w ytoczy ł mi proces o 
zniew ażenie go słow am i podczas urzędowa
nia. K osztow ało mnie to 300 franków g rzy 
wny a 117 franków w yn iosły  koszta pro
cesu.

N ie postąpiono sobie łagodnie zemną, za 
mój dobry uczynek wym ierzono mi najw yż
szą karę, gdyż przewodniczący sądu ośw iad
czy ł mi, że m oja sprawa przedstawiała się  
dosyć niejasno, nie można bowiem było w y
tłum aczyć so b ie : dla czego m ianowicie dałem  
aż sto franków nieznajom em u w łóczędze...

K lnę się  na w szystko, iż odtąd nie bę
dę nigdy rozporządzał się w łasnością pań
stw a! K osztowało mnie to zbyt wiele I

A d m in is tra c y a  i e k sp e d y c y a

„GAMETY NAR“
przeniesioną zoslała z ul. Karola Ludwika

na ul. Kopernika 7 (sklep)
do domu, w którym mieści się na pierwszem  

piętrze redakeya.

K R O N I K A .
Lwów d n ia  22 Lipca.

Zapiski osobiste. Marszałek krajowy  
Stanisław  hr. Badeni za trzy tygodnie bę
dzie m ógł w stać i po pokoju zacząć ostrożnie 
chodzić o lasce.

Mianowanie. Prezydyum  krajowej dy- 
rekcyi skarbowej zam ianowało adjunkta po
datkowego J. Szklarza asystentem  urzędu  
sprzedaży soli w W ieliczce w X I klasie 
rangi.

P rzen iesien ie . Dyrekcya poczt i telegra
fów  przeniosła asystenta pocztowego W ale- 
ryana Bobakowskiego z Żywe & do Nowego  
Sącza.

Ze sfer sądow ych. Sąd krajowy krakow
ski przeniósł ofieyałów kancelaryjnych: M. 
Stećkowa do Jasła i J. Zubka do W iśnicza oraz 
zam ianował ofieyałam i kancelaryjnym i z pozo
stawieniem  na dotychczasowych miejsoach  
służbowych następujących kancelistów : M 
Studenckiego w Krzeszowicach, H Dubiela w 
Jaworznie, J- Saippa w Łańcucie, M. K retza  
w Tarnowie, M. Kassiana w Ślem ieniu, M. H el
lera w  Tarnowie, S Polaczka w Krakowie, 
Ed. Gibischa w Grybowie, J. Piroskiego w 
Łańcucie, J. W iniarskiego w Gorlicach, T. 
Uchacza w M yślenicach, J. Sieniutow iczo w 
Białe, J. Luderę w Przeworsku i J. Polka w 
Mielcu.

Zarazem przeniósł kancelistów sądowych: 
L. Bochyńskiego do Tarnowa, J. Zalińskiego  
do Nowego Targu, B. Zysa do Łańcuta, J. 
Donasia do Andrychowa, J. M iśkiewicza do 
R zeszow a i zam ianował kancelistam i sądo
wymi: S. Gadomskiego dla Podgórza, M.Bothe- 
go dla Kalwaryi, P. Schw eglera dla Kolbu- 
szow y, B. Zięboraka dla B iały, pomocników  
kancelaryjnych: L. Fuhrera dla Grybowa, J. 
Litw ińskiego dla Brzeska, J. Sekundę dla 
Niska, Ig . Sarnę dla Mielca i J. Gorączkę dla 
Żabna, byłych praktykantów kancelaryjnych: 
Antoniew icza dla Bochni, J. Mazurskiego dla 
Liszek, T. Lekczyńskiego dla Przeworska, J. 
Krem entowskiego dla Jasła, M. Królikowskie
go, dla Żywca, J. Horę dla Krosna, J. Sadli
ka dla Ropczyc, An. Tokarczyka dla Jorda
nowa, W. Byśka dla Gorlic, J. Czajkę dla 
Jordanowa, S. Jaworskiego dla K alwaryi, M. 
G noińskiego dla Tuchowa, Em . Zamorskiego 
dla Oświęcima, K. Bautrę dla Strzyżowa, 
K. Radoszewskiego dla Tarnobrzega, Jędrzeja  
Rosoła dla Dukli, Stefana Jana W . W itkow
skiego dla Wieliczki, L. Pilarza dla Sokołowa 
i J. Śmieszka dl* Tyczyna, dyetarynsza eks
pozytury prokuratoryi skarbu w Krakowie Fr. 
Szymczyka dla Starego ibącza — pisarzy są
dowych: Polaka dla Nowego Targu, M. Płazę 
dla Dąbrowy, L  Panc/akiewicza dla Nowego  
Targu, J. Barcik* dla Wadowic, Ant. Opałkę 
dla Leżajska, M Żnkrowskiego dla Krzeszo
wic, Al. Naturkiego dla Pilzna, M. Bieńkow
skiego dla Ropczyc, J. Kierpeca dla Żmigro
du, R. Ermicha dla Radomyśla i S. Zgórka 
dla Brzeska. . ,  . .

Z arm ii. Cesarz przeniósł jenerał zbrój- 
mistrza Griiiinego, chorego na um yśle na e- 
meryturę i zamianował komendanta M inutillę 
prezydentem technicznego kom itetu m ary
narki, a kontradmirała M ontecuculiego ko 
mendantem eskadry.

W iadom ości dyocezyalne. Arehidyece- 
zya lwowska ob. łac. M ianow ani: O. Marko- 
liu Skałuba z Zakonu Dominikanów, koope- 
ratorem w Bohorodczanach, O, Ludwik Dziii- 
rzyński z tego sam ego zakonu kooperatorem  
w lwowskiej parafii Bożego Ciała. Jurysdyk
c ję  o trzym ali: ks. dr. Antoni Trznadel, prof* 
uniw ersytetu Jagiellońskiego, przebyw ający

poleca najnowsze jedwabie i wełny na 
suknie damskie w wielkim wyborze.
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w Jaremczu, ks. Jan Dihm z zgrom ks. Mi- 
syonarzy we Lwowie, O. Jacek Plebam^.yk w 
Podkam ieniu i Alwar O. Komorek z Żółkwi, 
obaj z zak. Dominikanów.

D yecezya przemyska. Prezentę na pro
bostwo gorlickie otrzym ał ks. SoS, proboszcz 
z Rudek

Stopień doktora m cdyc ny  otrzym ał na 
uniwersytecie Jagiellońskim  p- Stanisław  Ma- 
ryan de Mossoczy rodem z Przem yśla.

Zmiana w łasności- D o b r a  B y l i c e ,  w p o 
w i e c i e  S a m b o r s k i m  n a b y ł  o d  k s .  F l o r e n t j n y  
C z a r t o r y s k i e j  p a n  K a z i m i e r z  K ę d z i e r s k i .

Na budowę szk ó ł po wsiach przyznał 
w ydzia ł krajowy bezzwrotne zasiłk i: Nowo
sielcom pod Bóbrką 400 zł — W iśniczowi 
Małemu pod Bochnią 400, Zapałowowi pod 
Cieszanowem 400, Kobakom pod Korowem  
400, Jaszczwi pod Krosnem 400, Albigow i 
pod Łańcutem ”230, Tylm anowie pod Nowym  
Targiem 300, K aw ęczynowi pod Mielcem 200, 
Łazarzom pod W ieliczką 400 Oleszycom  Ma
łym  pcd Cieszanowem 60, Żegiestow i pod 
Nowym  Sączem 400 i W iktorowowi pod Sta
nisławowem  200.

L ikw idacya banku ru styk alnego ma 
być podobno ukończona do końca bieżącego 
roku. Pozyeye dłużne, które do teg 'fl terminu 
nie będą umorzone, < bejmie bank krajowy za 
ryczałtową eeuę, którą zapłaci na rzecz w ła
ścicieli listów dłużnych banku rustykalnego. 
Urzędnikom, zaŁruduiouyai około likwulacyi, 
wypowiedz ano miejsca z końcem bież. roku. 
Na odehodnem otrzymają odpowiednio do la ł 
służby obliczoną odprawę jednorazową.

Stan pogody centralne wiedeńskie biuro 
mełecTilogiezne przepowiada dla Galicyi na 
niedzielę t.aki: Przeważnie pogodnie, soch . 
i ciepło, skłonność do burz.

Odrębność żydów . Jak wiadomo w Ga- 
licy i do dziś dnia ogromnie w iele m ałżeństw  
zaw ierają żydzi tylko wedle swego prawa, a 

ie wedle prawa austrys ckiego. Minister 
11 praw wewnętrznych przypomniał świeżo wła- 
sdzom, źe takie rytualne m ałżeństwa żydow 
ski są w obliczu państwa nieważne i źe na
leży karać rabinów za udzielanie rytualnych  
ślubów. Synow ie z m ałźęństw  rytualnych  
przysparzają kłopotów urzędom rekruta
cyjnym .

IMÓro dziennikarsk ie i czernidło dru- 
kaiskie są bardzo niebezpiecznym i narzędzia
mi. Z prawdziwem też ubolewaniem zazna
czyć należy, iż obeon e ioraz mniej oględnie 
z nimi ludzie się obchodzą Dawn.ei żadnemu  
dziennikarzowi nie byłoby przyszło na m yśl 
notować, iż w jak iejś instytucyi zaszedł spór 
między urzędnikiem a dyrektorem i że dyrektor 
w pierwszem rozdrażnieniu urzędnika zasu- 
spendował. I lepiej było, że tego rodzaju zaj 
ścia nie przedostawały się do szerokiej publi
czności, nazaiutrz bowiem urzędnik przycho
dził do przekonania, iż może zajął zanadto 
wyzyw aj ące stanowisko wobeo dyrektora a 
dyrektor, iż może za pochopnie postąpił — i 
r rzychodziło do w yjaśnień i porozumienia. 
Teraz, gdy  rzecz bezzwłocznie zostaje opu
blikowaną, podrażn a się tern osobista, amb.- 
cya i każda ze stron usiłuje utrzymać się w 
następstw ie przy swojem , co prowadzi, rzecz 
naturalna, nie do porozumienia lecz do zacie
trzewienia i niejednokrotnie szkodę przynosi.

U w agi te nasunęła nam notatka w czo
rajsza jednego z pism lwowskich, iż dyrektor 

anku krajowego p. Zgórsk. zasuspenaował 
^W fc^letmego urzęd njkr banku ki aj o W ego p. 
Sta: sław a r^eińczyfcowskiego za to, że w y
szedłszy z biura bez opowiedzenia się jemu, 
nastęDnie szorstko swe postąpienie uspraw ie
dliw iał.

Za całkiem zaś niew łaściwe uw ażam y  
nąstępne objaśnienie innego pisma, które u- 
ważało za wskazane dodać „iż suspenzacya  
p. P. nie stoi w żadnym związku z jakąkol
wiek niedokładnością finansową w banku kra
jowym" a nastąpiła dla tego, że p. Pień- 
czykow ski za w iele spełniał obowiązków to 
warzyskich, na czem cierpiały sprawy ban
kowe Zaprzeczania temu, o co nikt kogoś nie 
podejrzy wał, ! miast być obroną, raczej szko
dę przynosi. W ogóle dziennikarstwo powin
no więcej zwracać uwagi na to. co ogół po
winno, a co tylko może interesować i mniej 
pochopnie każde zajście ogłaszać, które n ie 
w ątpliw ie r&cyonalniej byłoby załatw ione, 
gd yby  pozostało tylko m iędzy stronami inte 
resowanemijj tym i co najbliżej nich stoją.

1 'o w s k a  rada m iejska na posiedzeniu  
swojem wczorajszem, w piątek wyDrała dru 
g :m zastępcą swoic.h delegatów do rady ad 
ministracyjnej fundauyi Skarbkowskiej dra 
Dziw inskiego, a na przebudowę prowizorycz 
uych koszar huzarskich na Łyczakow ie na 
normalne dla szwadronu t. j. ‘BO huzarów i 
150 koni przyznała kredyt ikoło 80.000 zł. 
Cyfra dlatego je st niestałą, :ż kosztorys opie 
w a wprawdzie ściśle na 83.600 zł. ale p onie
waż rząd za te koszary będzie płacił gminie 
czynszu tylko cz ery tysiące kilkaset co od ka
pitału, jaki budynek koszarowy grunt pod 
nim przedstawia, zbyt m ały dawałoby procent 
w porównaniu z tym  procentem, jak i .nne 
gm iny w podobnych wypadkach miewają, 
więc kosztorys tych koszar osobna komisya 
jeszcze będzie się starała jak najbardziej, 
zredukować.

Oprócz powyższych spraw załatwiono  
jeszcze dwie inne, po: bawione ogólniejszego  
znaczenia, poczem nastąpiło posiedzenie taj- 
n na którem jódnak — n;estety — za
brakło kompletu do nominacyi czterech urzę
dników magistraekich.

Wczorajsze posiedzenie rady było naj
prawdopodobniej ostatniem przed feryam i, 
podczas których sprawami u iejskim i »ędą 
się zajmcwaB delegaci m iejscy, ju ż onegdaj 
wybrani przez radę i do tej funkcyi o: obno 
umooowaui.

Krwawą bójkę stoczyli z sobą w piątek  
o północy we Lw ow ie Józef Krajewski chło- 
pioo blacharski z jednej a Julian Gałan i 
Józef Bednai ski rozuosiciele „lodów poziom
k o w y ch  z drug ej strony. Bezw iedną „ko
ścią" niezgody był śiepy skrzy jek , znany na 
bruku lwowskim pod nazwą Ignasia, który 
wracając ulicą Kurkową do domu, natknął 
się na obu „lodziarzy". Odważni c: panowie 
zaczęli upić z kalek’ . w yszydzać jego  śle- 
P0^* Na to nadszedł Krajewsk-i, a w idząc 
dwóch drabów, znęcających się nad bieda
kiem, itanął w jego  obronie i w ym ierzył Ga- 
łanowi ik potężny cios w głow ę, że Gałan 
bezprzyt *nny upadł na ziem ię. Na ten wi
dok Bednarski rzucił się z nożem na zw y
cięskiego chłopca i rozpoczęła się walka.

'rzechodzący tam tędy „przypadkowo" stój
kow y rozdzielił walczących i odprowsdził

ich do stacyi ratunkowej wraz z Gałanem, 
który tym czasem przyszedł do przytomności. 
Tam zaopatrzono r«ny K rajew skiego zadane 
mu przez Bednarskiego w rękę i Gałana, któ- 
ry padając na bruk rozciął sobie czoło. E pi
log tej bójki rozegrał się na inspekcyi poli
cyjnej, skąd po przesłuchaniu zapaśnicy w 
cichej zgodzie udali się pod opieką dwóch 
stójkow ych do aresztów.

Na w ycieczk ę naukow ą do Pesztu, Stem- 
brucku i Pięciokościołów  na W ęgrzech w y
ruszyli w sobotę rano studenci technologii 
na politechnice lw ow skie' pod przewodem  
prof. Pawłowskiego. W rócić m ają za tydzień.

Syonlści ga licy jscy  m ieli mieć onegdaj 
we Lwowie w ielki swój wiec, ale zebrało ich  
się tak mało, źe żadnych uchw ał powziąć 
nie m ogli i wybra. tylko kom isyę, która ma 
zbadać czy lepiej naprzód starać się u su łta
na o p iaw a polityczne dla żydów, osiadają
cych w Palestynie, czy też najprzód osiadać 
w Palestynie na dzisiejszych  warunkach, a 
potem deniero walczyć o swobody polityczne.

„Ojcze nasz" — cykl obrazów polskiego 
nfalarza K rzeszą — zosta ł w W iedniu w y 
stawiony w muzeum nadwornem, gdzie go 
ma obejrzeć cesarz. „Ojcze nasz" pójdzie 
później do Krakowa i W arszawy.

0  śp. K. Berno laku, nauczycielu szer
mierki ze Lwowa, który onegdaj utonął w 
Wj7kotach, majątku pp. Balickich donoszą, 
źe śp. Bernolak we czwartek popołudniu w y
brał się z Chyrowa o a wycieczkę do W ykot, 
do państwa Balickich, których dwaj synowie 
byli jego  uczniami. W ieczorem poszli się ra
zem kąpać i tu -  na nugłębok iej zresztą 
wodzie — dostawszy ataku .serca, znikł na
g le  pod wodą. Jeden z młodych panów Ba- 
ii; kich spostrzegłszy to, rzucił się zaraz na 
ratunek, ale pomimo najw iększych uśiłow&iń 
nie m ógł go nigdzie odsznkać. Szukali go i 
inni i starostwo wreszcie w ysłało  ludzi w 
tym  celu, aż dopiero nazajutrz odnaleziono 
zwłoki i przywieziono do Chyrowa.

D ziecię-bohater. W e wtorek kąpał się 
w W ieprzu pod Kośminem w gubernii lubel
skiej p. Tadeusz Kossak, obyw atel ziem ski i 
brat chlubnie znanego batalisty W ojciecha  
Kossaka, wraz z 12-letnim synkiem  W ito l
dem i swym bratankiem, synem  W ojciecha. 
N agle zobaczył, że bratanek zapuściwszy się 
na głębię, tonie. P osp ieszył więc mu na ra
tunek, ale wpadł w wir wody i zaczął sam  
tonąć. Synek jego, Wiłołd widząc, źe ojcu 
grozi niebezpieczeństwo, r>.ucił się ku ń emu 
na pomoc, ale n iestety  sam utonął, po chwili 
zaś ojciec jego, nie wiedząc co się stało się 
z W itoldem , zdołał wydostać się na brzeg i 
w yciągnąć bratanka, syna W ojciecha Kossa 
ka. Depiero w tedy przekonał się, że woda 
zabrała jego  w łasnego syna.

P o lsk o -ru sk ie  sem m aryum  nauczyciel
skie męskie będzie otwarte w Zaleszczykach  
z początkiem roku szkolnego 1899 na 1900. 
Najpierw będzie otw arty kurs przygotow aw 
czy i kurs I, a potem co roku będą otw ie
rane dalsze kursy.

Między Pragą czeską a Krakowem roz
poczęła się w sobotę wieczorem i trw ać b ę
dzie przez n iedzielę t zw. „jazda rozstawna" 
czeskich klubów cyklistycznych i oddziału  
kolarskiego krakowskiego okręgu sokolskiego. 
Na przestrzeni między Pragą a Krakowem — 
502 kilom etrów —rozstawieni są cykliści, k tó
r z y  od stacyi do stacyi przewożą depesze od 
dr. Podi-pnego do prezydenta krakowskiego  
Friedleina. Czeskie kluby cyk listów  obsadzą 
stacye na przestrzeni m iędzy Pragą a Cie
szynem , drogę od Cieszyna do Krakowa za j
mą jeźdźcy  z oddziałów kolarskich krako
wskiego okręgu sokolsk iego.

W  cukierni Schm idta na plantacyach w 
K rakowie przez n iedzielę funkeyonowaó bę
dzie stacya telegraficzna, do której nadcho
dzić będą depesze z poszczególnych stacyj 
na lin ii b iegu cyklistów .

W yjazd cyklistów  czeskich z Pragi o- 
znaczony został na sobotę o godzinie 8  w ie
czorem. Przyjazd cyk listy  z ostatniej przed 
Krakowem stacyi do Krakowa spodziewany  
w niedzielę o godz. 5 popołudniu

Pożary. W  Kamionce Strumiłowej w no
cy z 20 na 21 bm. na Glińsku zn iszczył ogień  
zagrodę w łościanina K m ety, a w pobliskich  
Łanach Polskich zabudowań' i gospodarskie 
u a probostwie.

Bandę cyganów  bardzo biedną, a liczącą  
40 głów, aresztowano onegdaj w Dębnikach  
pod Krakowem za mnóstwo drobnych kra
dzieży popełnionych w okolicznych wsiach.

Dwie młode cyganki, pozbawione w szel
kich środków do życia aresztowano pod L i
manową. P o łoży ły  się na szynach kolejow ych  
w czasie gdy m iał nadejść pociąg, a p o łoży
ły się um yślnie na to, aby je  uwięziono, bo 
nie m iały co jeść.

W ypadek na bndowic. W Tarnopolu 
spadli z rusztowania i ciężko się potłukli 
dwaj murarze Rzeźniczek i Micha. Szo- 
reński.

W podróż po z iem iach  polskich na bi
cyklu — podobnie jak  przed rokiem ze L w o
wa puścił się ze Lwowa p. Jarosław P ienią
żek — przed trzema dniami wybrał się z 
Sanoka na bicyklu p. Biega „Sokół".

N ieostrożne obeliodzeuie s ię  z  bronię  
Na leśniczówce w Zwierzyńcu pod Brzeżanan 
uczeń III klasy gim nazjalnej Bronisław Inglot 
bawiąc się pistoletem flobertowym, zastrzelił 
parobka Leona Boryka Inglot przywiózł ten 
pistolet ze sobą ze Lwowa na wakaoye. Roz 
mawiał z Borykiem, poczem z żartów począł 
do mego m.erzyó, W  tej chwili spadł Kurek, 
a kula ugodziła parobka w czoło. Śmierć na
stąpiła na miejscu.

K ośció ł w C iężkow icach zbudowany w 
r. 1336 za panowania Kazimierza W ielk iego, 
słynny cudownym obrazem P. Jezusa Miło
siernego chyli się ku upadkowi i rozsypuje 
po 562 letniem  istnieniu w gruzy. Pomimo 
znacznych ofiar poniesionych z prawdziwym  
uszczerbkiem szczupłego mienia, nie zdoła 
gm ina ciężkowicka zbożnego dzieła odnowy 
doprowadzić do skutku bez udziału ofiarno
ści publicznej. U tw orzył się tedy pod pr :e- 
wodnictwem ' proboszcza ks. Jacka M ichalika 
kom itet, k tóry prosi nawet o najdrobniejsze 
na ten cel składki. Nadsełaó je  należy ped 
adresem: „Komitet m ieszczański budowy k o 
ścioła w Ciężkowicach".

Schronisko d la 0 0 .  Jezuitów  oh< rych 
na piersi, w ystaw ione w Zakopanem zostało  
poświęcone tam 16 b. m. Obok domu m ie
szkalnego wzniesiono też tam  m ałą ka
pliczkę.

W Abbazyl bawią z Poiaków artysta p. 
Ładnowski, w iceprezydent apelacyi lw ow 
skiej dr. D ylew ski, p. S. W arteresiewioz z 
B ukow iny i pani Barańska, inżynierow a z 
Krakowa.

Nie do uwierzenia. Deutsches Volskblatt 
donosi, że rząd węgierski podczas układów  o 
odnow ienie ugody celnej i handlowej pom ię
dzy A ustryą a W ęgram i zastrzegł sobie u 
hr. Thuna, ażeby dla garnizonu lw ow skiego  
dostarczał i nadal w ołów żyd węgierski Juda 
Griinfeld. Sejm  nasz dwukrotnie upom inał 
się bez skutku o usunięcie Griinfelda od li- 
werunku m ięsa dla załogi lw ow skiej, zapewne 
w ięc doniesienie Deutsches Yolksblattu je s t  w y 
m ysłem  dla austry&ckiej agitacyi.

K o śc ió ł a socya ln l dem okraci. W W ie
dniu onegdaj w dzielnicy Neum argarethen  
socyalni demokraci z czerwonym i gw oździka
mi w dziurkach od guzików  i socyalne de- 
mokratki w czerw onych bluzach i czerw o
nym i parasolkami w ręku, zebrani razem w 
liczbio kilkuset na pogrzeb swego „towarzy
sza" Plachera, czeladnika stolarskiego przez 
cały  czas obrzędu żałobnego zn iew ażali w 
najrozm aitszy sposób, księdza, który z obo
wiązku swego kondukt prowadził.

Śm ierć podczas egzam inu. W  Czechach  
w Znajm ie w sobotę profesor w yższej szkoły  
realnej J ó ze f Ortmayer, podczas egzam inów  
abituryentów  został nagle tkn ięty  apopleksyą  
i zm arł natychm iast w sali egzam: acyjnej.

O now ym  wypadku lynchu  donoszą z 
Ameryki W Tallulahu wykonała go tam tej
sza ludność na 6 W łochach. P ew ien' miano
w icie W łoch wdał się w  sprzeczkę ze zna
nym  lekarzem m iejscow ym  Hodgesem , w któ- 
ri zastrzelił go. W  jednej chwili zb ieg ły  się 
ogromne m asy ludności i w ykonały sąd do
raźny. W łocha owego i pięciu jeg o  tow arzy
szy powieszono na drzewach a czaszki ich po
dziurawiono kulami.

Dla lek arzy  chorób usznych. Baron  
Leon Lenval, zam ieszkały w N iccei rodem z 
W arszaw y, ofiarował w r. 1895 z powodu ze
brania się kougresu otologiczuego we Floreu- 
cyi, fundusz 3000 lir. od których odsetki, na
gromadzone m iędzy jednym  a drugim  kon
gresem otologicznym  t. j. w ciągu czterech  
lat, przeznaczone były na nagrody dla tego, 
kuo w ykaże postęp na polu praktycznej ku- 
racyi chorób organu słuchowego, albo też  
przedstawi przyrząd, m egący udoskonalić or
gany słuchu. Ostatni kongres otologiczny  
obradował we Florencyi w r. 1895, za kilka 
zaś tygodni tj. od d. 8 do 10 sierpnia r. b. 
rozpoczną się w Londynie obrady następnego. 
Osoby, które pragną w spółzaw odniczyć o na
grodę, w inny przedstawiać swój w ynalazek  
p. Cresswell-Baokerowi jeneralnem u sekreta
rzowi kongresu (B i ankswick-Square w Brigh
ton, w Anglii.)

Bombę do oświetlania ton i oceanu ju ż  
wynaleziono. W edle londyńskiego „Engineer" 
składa się ona: z cylindra stalow ego, w ypeł
nionego „calciumcarbidem" t. j. acetylenem , 
który w zetknięciu z wodą, przetwarza się w 
gaz acetylenowy. Gaz zapalają iskry elektry
czne z aparatu, um ieszczonego na powierz
chni bomby. Bombę, której św iatło równi się  
św iatłu  1.000 św iec, w yrzucają arm aty na od
ległość dwóch m il angielskich. Now y w yna
lazek zużytkow any zostanie g łów nie w celach  
ratunkowych.

W A lgierze pod E dough płoną lasy. P o 
żar zniszczył 100 morgów dębiny.

Z „Alhambry". Lw ow ski teatrzyk ogród
kowy jest od chw ili nastania kanikuły jed y 
ną i to obfitą skarbnicą humoru, z której m a
tadorzy l.teratury hum orystycznej „czerpią" 
pełnem i garściam i. W piątek od stolika do 
stolika, z ust do ust podawano sobie dowcip, 
ukuty przez jednego z nich na tem at w ysta
wionej tam  .G orącej krwi" w formie spra
wozdania: „Ubiegłego dnia wystaw iono w
Alhambrze znany wodewil L indaua i Krenna 
„Gorąca krew" z panią Czajkowską w roli 
tytułow ej"... dowcip zupełnie niew inny, a 
m ający z prawdą ty le  wspólnego, że w isto- 

ie p. Czajkowska odegrała rolę bohaterk;, 
Iuonki z w ielką werwą i humorem i uspra
w ied liw iła  najzupełniej dowcip.

Z humorem grała także pana Sroczyń
ska i p. Piasecka, nowy nabytek Alhambry 
a o ile z początków można wnioskować, na
bytek bardzo dobry Pochlebna wzm ianka  
należy się p. M icińskiemu i Czajkowskiem u, 
a zw łaszcza p. Zapałowiczowi, który z jednego  
z powikłanych epizodów sztuki um iał się bar
dzo dowcipnie wywinąć.

Kalendarz
W niedzielę dnia 23 lipca Apolinarego.

— Jew fym yi m.
W  poniedziałek dnia 24 lipca Krystyny.

— Prokła.
Wschód słońca o godz. 4 min. 29, zachód 

o godz. 7 min. 39.

(T el. „Gaz. N a r.“)

Wiedeń 22 lipca.
Przywódca socjalnych demokratów w ie

deńskich dr. Adler skazany został za udział 
w niedawnych demonstracyach wiedeńskich na 
miesiąc ścisłego aresztu, połączony z postem

Telegramy ij telefonematy
W ta d e ń  22 lipca.

W Tryeście we wczorajszym obiedzie 
na cześć admirała Deveya u am erykań
skiego posła z Wiednia Harrisa wzięli u- 
dział tylko sami Amerykanie. Uczestnicy 
bankietu, a między nimi adm irał Devey i 
poseł H arris wznosili toasty. Przewodnią 
myślą toastu adm irała Deveya była trw a
ła  przyjaźń Stanów Zjednoczonych z Au- 
stro-W ęgram i, stwierdzona przez Deveya 
pod Manillą, pod którą zacfnego innego 
państwa okręty nie zachowywały się tak 
lojalnie jak  austro-węgierski. Poseł ame
rykański H arris powiedział w swem prze
mówieniu, że Stany Zjednoczone nie mają 
lepszego przyjaciela nad Austro-Węgry. Po 
bankiecie w rócił Devey na „Olimpię".

T r y e e t  22 czerwca.
Admirałowi Deveyowi złożył wczoraj 

wizytę namiestnik br. Goess i generał b ry
gady Conrad. Admirał był z wizytą u bur
m istrza Dompierrego. Wieczorem daw ał 
obiad poseł amerykański Harris

P o r t ^ m o n th  22 lipca.
Na jednym z torpedowców floty an

gielskiej zgromadzonej na manewry na
stąpiła wielka eksplozja, przyczem 7 osób 
utraciło życie a 11 odniosło rany.

H n g a  22 lipca.
Na wczorajszem posiedzeniu pełnej 

konferencyi pokojowej uchwalono 3 pun
kty sprawozdania cierw s.ej komisyi od
noszące się do wyrzucania ciał wybucho
wych z balonów, dalej używania bomb na
pełnionych gazami duszącymi, a wreszcie 
używania pocisków, które bez potrzeby 
zadają bolesne rany.

C apsuM Jt 22 lipca.
W odpowiedzi na adres, do siebie 

wystosowany, Oecyl Rhodos oświadczył, 
że obecnie nie ma żadnej obawy wojny. 
Rhodes zalecał wspólne działanie Północy 
z Południem i rzekł, że nadszedł czas, 
aby się obie te części połączyły.

L o n d y n  22 lipca.
„Times" donosi z Pekinu, że zostanie 

tam otwarta rosyjska szkoła dla Chińczy
ków. Wyłącznym celem jej ma być nauka 
języka rosyjskiego i przygotowanie Chiń
czyków do służby na kolei żelaznej, bu
dowanej przez Rosyę. Nauczycielami będą 
Rosy ani aj Szkoło zakłada rząd chiński.

ł * « r y ż  22 lipca.
„Matin“ donosi, że instrdkeye dla są

du wojennego w Rennes wydane zostały 
przez rząd na w yraźne życzenie komisa
rza rządowego Carriera.

P w r y i  22 lipca.
Z powodu, że w niektórych pum ach 

rosyjskicli ogłoszony został tekst telegra 
mu gratulacyjnego, wysłanego przez cara 
do ks. Ludwika Napoleona, dzienniki re
publikańskie w yażąją  wielkie zdziwienie 
i wprost powątpiewają w7 autentyczność 
telegramu. Dzienniki bonapartystyczne na
tomiast „Oaporal" przypisują te legram o
wi wielkie znaczenie, i w idza w nim do- 
wód naprężonych stosunków pomiędzy 
Rosyą a Francyą.

N o w y  J o r k  22 lipca.
Wedle doniesień z Waszyngtonu. 

Mac Kinley w porozumieniu ze swym 
doradcą wojskowym postanowił wysłać 
do Mfmilli część trzeciego pułku konni 
cy i oddział pułku ochotników.

B a t u r a  22 lipca
Po przybyciu carycy wdowy oraz 

wielkich książąt i księżniczek, zwłoki w. 
ks Jerzego przywieziono tu na okręcie 
„Jerzy Pobiedonoscew" a następnie wy
prawiono do Noworosyjska.

Dział ekonomiczny.
— S tatystyka handlow a austro-węgier- 

ska wykazuje: Przyw óz do A ustro-W ęgier w 
czerwcu br. w ynosił 62-7 m ilionów  tj. mniej 
o 10-7 mil. niż w czerwcu roku ubiegłego — 
w yw óz zaś 73’4 tj. o 8’7 mil. w ięcej mz w 
zeszłym  roku. Saldo czynne bilansu handlo
wego w ynosi przeto 10-7 a w r. 1898 b yły  
passyw a 8-7 mil. zł. Od stycznia do końca 
czerwca br. w ynosił pr yw óz 399-6 milionów  
(36'2 mil. mniej) — w yw óz zaś 430-4 mil. (o 
62-1 mil. w ięcej niż w ubiegłym  roku). Akty
wa bilansu handlowego w roku bieżącym  w y  
noszą przeto 30 8  mil. podczas gd y  passyw a  
w roku zeszłym  w ynosiły  67 5 mil. zł.

— Na torze k olejow ym  m iędzy Fry- 
derykowską H utą a Żywcem  pociągi od so
boty kursować będą bez przerwy.

— K artel naftow y. Półurzedjw y Frem- 
denblatt dorosi, że rokowania o austro-węgier
ski kartel naftowy doprowadziły już do zasad
niczego porozumienia we wszystkich błeżących 
kw3styach, chodzi jeszcze tylko o niektóre 
czysto formalne szczegóły Porozumienie zo- 
s'ało osiągniętem tem łatwiej, że małe rafine- 
rye wobec wielkich rafineryj, które są ze ra
zem producentami surowca, ze względu Da 
projekfowane podwyższenie cła od nafty w u- 
godzie z Węgrami, znajdują się pod pewnym  
przymusem. Co się tyczy r.- fineryi w Orsowie, 
która dotychczas nie miała kon yngentu, to 
uchwalono zakupić ją, ażeby również mogła 
byó włączoną do kartelu,

— Żniwa. W mośe-akiem żniw a już się 
rozpoczęły na dobre. Żyta zm arznięte  w cza
sie kw iętnięcia m ają jednę trzecią próżnego 
kłosa uam łót zatem będzie lichy. Burze i 
sioty  pow ykrzyw iały zboża w różne strony, 
co bardzo żniwo utrudnia W  pszenicach peł
no śnieci. Konopie i lny straciły  w iele na 
wartości przez słoty . Kartofle na mokrych 
polach gniją. Siana a zw łaszcza koniczyny  
pogniły w kopicach. W  sadach owoców bar- 
mało.

Wiadomości giełdowe
L w ów , dn ia  %i. lipca  1899.

A łc y e  za s i tu k ę :  Kolei gal- k a  la L udw ika  ,>o 
200 zł m. k. 210-50 do /.;12‘—  Kolei Lw w .-C zern.-JaJsk.
po 100 z ł. w. a. 286-— do 289'—• B ask u  hipotecznego po
200 zł. w. a. 372-— do 378-—. : s k u  k red y t, ga lic . po
200 zł. w. a. — do — Akcye  g a rb arn i Rzeszow
skiej po 100 zł. — do 200 - .

L is ty  z a s ta w n e  na 100 zł.: B aukn h ipot. gal, 4°/0 
koronowe 9.6-50 do 97-20. 5r'(0 z 10°/o prem . 110-10 do 
110-80 47 ,%  los. i 50 latach  100-— do 100-70 Bar,&n
krajow ego 4I/a°/0 los. w 51 la tach  100 59 do 10120. B anku 
krajow ego 4°/„ los. w 57 la tacu  98’ - 9o-70. Towarz
kredy t, gal. ziem sk. 4°/c (1 em isya ) do 98'20- 4%
los. w 41 la t 97-50 do 98 20, 4°/ los. w 56 la tach  95'60 
do 96 90.

O b lig i za 100 zł. G alic. funduszu p ro p in n cy jn e  ;o 
4°/0 98 — d r  98-70. Buków, funduszu prop inaey jnego  5*j„ 
103-25 io  — • , Kom. banku krajowego 5»/0 w a. I I . ern.
102-— do — . Pożyczka krajow a 6 /0 w. a. 104*— do

— . 4 1/,°/0 100-50 do 101-20. 4°/o obligacye kolejowe 
Ri jk u  krajow ego 97-50 do 98-20 z„> 100 nom.

L o sy  : L 01 y m iasta  K rakow a 26-75 do 28"—. Losy 
m iasta  Stanisław ow a 55 '— do —•—.

M o n e ty : D ukat cesarsk i 5-65 do 5 75. N apoleondor 
9-52 do 9‘62. P ó łim p ery a ł -  •— do —■•—. Rubel rasyjski 
6 reb rn y  1 '22— do 1 2 7 —. R ubel rosyjski papierow y 1-26-80 
op 1-27-80. 100 m arek  niem ieckich 58-70 do 59-15.

— Berlin dnia 22 lipca. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryackie 169-85. Spiry
tus 42-40 do —:— Aus-tryackie kredyty —■—, 
Disc. Gommandit —• —.

— P aryż dnia 22 lipca. Trzypro
centowa renta 100-85. Mąka 44-20.

— Frank'art dnia 22 lipca. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 238-80, kolej pań
stwowa —• —, alpiny —, Disoonto — , 
Laura 263 d0.

W ied eń  dn ia  22 lipca . (T eleg i«m  Gaz. N rr,-“ 
Z am knięci11 g ie łd y  o godzinie 2 m in u t 30 po po łudn iu  
Akcye zak ład  k red . 38262, w ęgierskie zakład , kredy- 
387 ^4, an g lo b an k u  151-50, U nionbanku 3 J1’—, Banku 
dla krajów  koronnych 240-50, B ankyereinu  273 '—, Boden- 
c red itu  — , Gal. B anku hipot. —'— , koleji państw o
wych 343 75, kol. południow ej 75-36 tram w aju  475-— , 
kolei E lbe thal 259 50. kolei północnej —' —. kolej ezer- 
uiow iecka —' -  , a lp iny  241 55, R im a M uranya 314-50, 
pragskiego tow. „e! 1338-—, fabryki b ron i 202 — , tu rec 
kie tytoniowe 142-25. oblig. weg. indem niz. 94*65, re n ta  
majowa 100 65 au str . ren ta  koronow a 100 20, węg. ren ta  
koronowa 96-55, 56 1. listy tow. kred. ziem. 95-50, 4-pro- 
cent. listy  banku krajów . 98-—, 4 , /a-procent. lis ty  banku 
krajów . 100 50, 4 -proeent lis ty  b t.aku h ip  »teoz)n. 96-75. 
4 7 j-p ro cen t. lis ty  bankn hipoteczn 100-25, 5 -p ro cen u w e 
list} zast. bank hipofenzn. 110-—, 4-prooent. gal. obligi 
propinac. 97-80, 4 -prooent ga l. po i. krs j z r 1893 96'30,
4-proeent. po iycz. m. »owa 93'10, losy  tnreokie 63-10, 
m a-ki 5Ł>'90, ruble 126-75.

Z rynków towarowych.
Lwów *nia 22 lipca. (P rzed ru k  z urzędowe 

„Gazety Lw ow skiej): P szen ica  gotowa 9-50, do 9'76, psze
nica gotowa now a 0-00 do 0'00, iy to  gotowe 6-75 do 7 '—, 
żyto g o i.w e  n a  term iny  —•— do —, owies obroczny go
towy 5-50 do 6-— , owies nowy lnb n a  term iny  — ■— do 
—■ —, jęczm ień pastew ny 5-25 do 5'50, jęczm ień brow aru . 
0-— do 0 '—, groch  do gotow ania fl-— do !)■—, wyka 0 '— 
do 0 '—, nasien ie  ln ian e  — — do —•— , nasienie  kono
pne —■— , do — '—, bób — •— do —•—, bobik 4.5 ' do
4-75, hreozka 7-50 io  7-75, koniczy,. czerw ona g a licy j
ska — do —•—, b ia ła  —•— do —•—, tym otka —'— 
do —•—, szw edzka —•— do —'—, k nknrudza  sta r 0 '— 
do 0‘— , nowa —■— do—' —, chm iel s ta ry  65-—, lo 75-— 
nowy za 56 k ilo  — — do — •—, rzepak  10*50 do 11"—. 
groch pastew ny 5-25 do 5'75.

Spiry tu- p a rita s  T arn o p o l gotowy 17-30 do 17 60, 
na term iny —•— do —■—, w arran ty  — •— do —•— .

Spraw ozdanie z ta rg u  zboiow ego n a  K leparzu.
K ra k ó w  d n ia  21 lipca.

Ze w zględn ua s łab ą  tendeneyę targów  zag ran i
cznych m łyny  m iejscowe zajm ują stanowisko w ycrekujące 
i ograniczt j ą  się  w zakupnach . Z  tego powodn >dbyt był 
dzisiaj bardzo og ran iczony , a ceny pszenicy i ży ta  pono
wnej uległy zniżce.

P łaco n o : pszenicę b ia łą  8-90 do 9 '20 z łr., cze rw i- 
ną 9- - do 9'25 z łr . żółtą 9' -  ao  9'20 z łr . żyto 6'75 do 
7'20 z łr . jęczm ień b row arny  0-— do O-— z łr . na  krupy 
5 80 do 6-25 z łr. owies 5'85 do 6'30 z łr . rzepak  — do 
—■— z łr . konicz czerwony —-— do - • — złr. b ia ły  
—•— do — •— złr. kukurudza — ■— do — •— z łr . w szyst
ko za lOu kilogram ów .

B ank galicy jsk i d la h an d lu  i przem ysłu .
W ied eń  dn ia  22 lipca.
Notowano wczoraj pszenicę  na wiosnę 0. -  d« O*- , 

pszenicę na maj czerw. Ć —de 0 -—, na jesień  8 27 do8-Ł^, 
żyto na  wiosnę 0"— do 0"—, ua m aj-czerw iec 0 .— do 
0-— na jesień  6 78 do 6-79, knknrudza na  m aj-czer
wiec 0-— do 0 -—, na lip iec-sierp ień  —•— do —-—, na 
w rzesień-październ ik  5-07 do 5-09, owies na wiosnę 0 '—, 
do 0-—, owies na maj czerwiec 0 '— do 0' — n a  jesień
5-72 do 5'73, rzepak  na sierp ień-w rzesień  12 35 do 12-45, 
olej rzepakowy na w rzesień -g rudzień  82-— do 33"— .

T en d e n cy a : słaba.
Pogodf p 'ęk n a  — upał 
B u d a p e s z t d n ia  22 lipca
Notowano pszenicę na kw iecień 1900 r. 8 49 do 8*50, 

na październ ik  8 15 do 8*16, żyto na maj 0 '— do 0-—, na 
październ ik  6 -51 do 3 52, knkurudza  n a  ozerw.ee — -— 
do — , na ie rp ień  4-69 do 4-7u, :ia paźdz 0-— do 0-—, 
knkurudza na maj 19Ł9 r. 4*69 lo  4-70, owies na  maj 
— •— do —■—, na październ ik  5 '40 do 5 '42 , rzepak ua 
sierp ień  12 05 dc 12-15.

Oferty ua  pszen icę: m ierne.
Chęó kupna ograniczona.
T endencya  słaba.
Pogoda p iękna — upał.

— W iedeń dma 22 lipca. Cukier surowy 
13.7B do •—.N a fta  galicyjska niezm ieniona. 
•Spirytus i9-50 do 20-— .

Pray jechali do Lwowa.
Dnia 22 lipca.

Hotel Europejski. M. Stecki z Środopola, 
O. Schnek z Starych Brodów, dr W eygart z 
Podlisek, Rottm . Schogl z Żółkwi, A. Koch  
z W iednia, J. Schulz, L. Lee i M. S tudziń
ska z Krakowa.

Nadesłano.
tf  rubrykę re d ak c ja  n ie  odpsw iaJa).

Styryjsk Gastein
stacya austr. kolei południow cu Kurye- 
retn z W iciii.A  rt, z T ryostu 5, z Bu
dapesztu 9 S idzin . Silny ak rato tem  
od 36 2 do 37 -1° R.. zupełnie odpowiada 
takim  miejscowościom jak  G aste in , PfSf- 
fers, T ep litz . — Z n -a zw jeza jn y m  sk u 
tkiem  przeciw gośćcowi i reum atyzm owi, 
chorobom kobiecym, nerwowym , osłabie
n iu  i stłuczeniu , Lekarz kąpielowy Dr.

R
 R ichard Edei oper. 1 em er.nniw .
as et. j e n  i i i  r i i  liOego pry w. 
M ł t ó l e c a .  Dr. Edera. P ro s p e ^ y

.ÓMEEBAD

P r a c o w n i a

or&z ntjlopBz* metoda,

Nauki kroju francuskiego
pod flnną:

Mary a Waśnie wska
L w ó w , u l. L e H w e la  1. 6.

WgMtlkt* z leeśnia gcUatwia jak  uąjpunkfaalnięj. 
Pr»y lam ótrinuach g prowincyi uprana  się o prgy»ta~ 
ttis dobrtt eiaoego tUmika, dUugoSci prtodm gpodnicy 
i  objęto6c to kłębach. — D la d i l e e l : tciok, objętość 
to patio i  p ie n i  ach, długość od teuycia kołmerta prgodent.

H ł  i ą d t a l o  p r ó b k i u t a r j j  k a i d o f o  l o z r a u  —  f r a n w .
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M M e m  M a r n i  ia to M iej
Dr. WŁAD. MiMOWSHEGO

w Krakowie, Rynek 30
w yszło św ieio d r a b ie  w y d a n ie  książki 

do nabożeństw a pod ty tu łe m :

Małe nabożeństwo mszalnej
złożone przez H . D .  (str. 671 i V I w 32) 
Jsstto bardzo praktyczna książka do pa 
oiorza , w rodzaju fraoouskloh Paroisien
Romani, zawierająca obok najużywańszyob 
m odlitw Msze na w8zy«ikio niedziele 

św ięta w roku.
Cena egz. bez oprawy 2  korony, w opra-j 
wie w płótno angielsk ie, brzegi m arm ur- 
kowe 2 k. 5 0  gr. — Toż z brzegam i pą- 
sowemi 3 k. W opraw ie w azagryn mięk 
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
elegancka 5 k. Toi samo w przesliezuej 
eleganckiej oprawie belg ijsk iej, w m iękką 
skórkę cielęcą j (różne kolory) zasianą zło- 
eonemi liliam i francuski emi, brzegi z łoco
ne, a  pod n iem i pąkowe 17 koron i 50  h.

OPOBfiTE O G Ł O S Z E N IA

ŁÓ ŻK A  żelazne , sk ładane po z łr . 5 50, 
z b o k a m i, orzechowo lakierow ane po 

z łr. 12 50, I V — , 1 6 - - ,  18 - ,  20 — i wy
żej. M aterace druciane po z łr . 12 50 
Łóżeczka dziecinne od złr. 12' — do 20'— 
poleca P io tr  Chrząstow ski, handel zelazny 
we Lw ow ie, p lae  K ap ita ln y  1 (naprzeciw  

katedry).

J t f o n r o t i l r  Lwów, poleoa wszelkie 
. I \  I IR  l n a t r o z n e n t a  m u z y -

* i sam ograj ąoe. Cenniki bezpłatnie.o z n e

MŁ O D Y  C Z Ł O W IE K  solleytator pot?.u 
kuje zajęcia u pp. adw okatów , notar- 

juszów  itp . Łaskaw e zgłoszenia pod adre 
sem  „Solicytator" post. rest. Lwów.

FO R T E P IA N  kró tk i, krzyżowy, najnow 
szej ko n stru k cy i, praw ie nowy, d o  

u r r z o d a n l a .  łłm»nłi *o»*— ~: -1—■ r r z e d a n t e ,
drzwi 87.

r  u v
lim ach  tea tra ln y , I l i  p iętro  

307

H f
P o m a d a  „ P h o n lx “

odznaczona na w ystawie w S tu ttg rrd z ie  
w r. 1890 i uznana w edług lekarskich 
św iadectw  oraz tyisącznem i dziękczynne 
mi pism am i. Jedyny rzeczywiście rie te ln y  
i n ieszkodliw y środt-s do osiągnięcia tq« 
u pań jak  i wężezyzu pełnego i bujnego 
porostu włosów, oraz do usunięcia łupieży 
Ijak rów nież przeciwko w ypadaniu  wło 
s ó w : pom ada ta po .naga do osiągnięcia, 
silnego porostu wąaów naw et u bardzo  
m łodych panów — G w aran cja  za skutek, 

|jak rów nież za nieszkodliw ość. Tygielek 
1 złr. i 2 z łr., p rzy  wysyłce pocztą lub  

za zaliczką o 10 et. drożej.
K. Hoppe, Wiedeń. I. W lppllngerstrasse 14 
W e Lwowie w drog«- ryi p. A, Kotlarcznka 
nl Chorążczyzny.

500 koron zapłacę
tem u k tóry  po . życiu

Kothego wody do ust

w mam HM. MAGAZYN

dipfe  fortepiandw i Pianin 
Bernharda Kohna

Włen, I. Himmelpfortgasse 20
(w własnym łom u)

poleca swój ogrom ny wybór

instruflientdw piermgdnich
jak ie  się  w A ustro-W ęgrzoch nigdzie 

prócz U ch  n ie  znajdują.
S k ła d  1 u a ip o d z le ln e  z a u t ą p u t w o  
dw óch pierw szorzędnych w św iecie fa 
b ryk  fortepianów  o. k auetr. dostaw 

ców aadworuycb

S t e i n w a y  &  S o n s ,
N e w - T o r k

i  J u l i a n  B I n t h n e r .

Harmonie od MASON & HAMLIN etc.
Największy skład newyeh forteplaaów  
z aajwlęoej reaomowaoyoh wiedeńskich  
fabryk. Newo krńtkle fortepiany od 
320 złr. do 2000. Nowe pianina od 280  
do 1400 złr. — 2 0 0  sztuk de wyboru 

W ielki oddzielny skład  przegranych 
ale dobrych jeszcze in strum en tów .

za flaszkę — '37 ct. dostanie kiedy bola 
zębów lub  też czuć mu z ust. J. 6 . Kothe 
Naohf. H. Gritters. Berlin. We Lwowie w 
ap tekach P io tra  M ikolascha i K Sklepiń- 
skiego. w Rzeszowie ap t. K arp ińsk iego , 

w Buczaczu u Józ. Lewickiego etc.

K rop le d o  z ę b ó w
daw niej Llton zwane) uśm ierzają  natych 
m iast ból zębów. F lakon  40 i 6<i ct. We 
Lwowie w aptece P .  M ikolascha, w S try 
ju  w aptece J .  Drągowskiego. 1365

MA J Ą T K U  ziem skiego poszukuje do ku 
pna  adw okat Dr Ś w ięc ick i, Lwów 

Jag ie llońska  7. Pośrednictw o wykluczone.

B U C H A L T E R  lub  kasyer z d ługo letn ią  
p rak ty k ą  poszukuje posady. Łaskawe, 

zgłoszenia do A dm inistraeyi Gtuety Na 
rodową  .B u c h a lte r11 (ul. K opernika 7).

J ó z e f  W e is s ,  z e g a r m i s t r z
L w ó w , S o b ie sk ie g o  11.

MA T K A  pięciorga dorastających dzieei, 
wdowa po m aszyniście  p ryw atnym , 

k tó ra  mimo nędzy w szystk ie swe dzieci 
do szkoły posyła i te odbywają nauk i ze 
znakom itym  postępem  — znajduje się  obe 
cnie w położeniu więoej n iż opłakanem  a 
godnem  pomocy. Łaskaw e d a tk i p rzy jm i- 
je  A dm inistracya ćła t ety Narodowej pod 
literam i H . S.

B r y n d z a
m ajowa, górska, n ieustępu jąca  w ęgierskiej 

faska 5 -k ilow a złr. 2'28.
Dwór Łapnzyn-Brzeżany.

Fretem do 0M 0 500 złr.!
zahypotekow anej pew nie n a  jednej z rea l
n o śc i w B rodach i na tychm iast m ożliwej 
do ek iek iu -ji jes t

do sprzedania.
O ferty  adresować p o d  W . R . 8175 do 

R u d o lf a  M ossego  w  W ie d n iu .

P ie g i
p lam y  watrobiann i inne  nieczystości cery 
n ik n ą  w 7 dn iach  bezpowrotnie po użyciu 
D r .  C h r i s t o f f a  znakom itego n ieszkodli
wego A m b r a o r ó m e .  Praw dziw y tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryg inal
nych iło ikaeh  po 80 et. G łówny skład  dla 
Lwowa w aptece pod „S rebrnym  O rłem “ 
Zygm unta  H ack e ra ; w Krakowie w aptece 
W . R edyka i E . H ellera, w Brodaeh w ap
tece Leona K a llira  , w T arnopolu  w a p te 

ce M. K rzyżanow skiego. 3751

Lwowska filia
Hu Baląslitp dla Ula i przemysłu

ii lica Jagiellońska 3
podaje niniejszem do w iadom ości, że objęła zakład za
stawniczy Galie. Banku kredytowogo i nadal na mocy 
uzyskanej koncesyi i na podstawie zatwierdzonego przez 
c. k. Namiestnictwo regulaminu udzielać będzie poży
czek n a : 3f02

1. kosztowności t. j. drogie kamienie, wyroby 
ze złota, srebra i innych drogich kruszców,

2. papiery publiczne kurs giełdowy mające.
Lwów, dnia 16. czerwca 1899.

L w o w s k a  f i l i a

Baniu Galicyjskiego dla handlu i przemysłu.
(P rzedruk n ie  będzie płacony). Oddział zastaw niczy.

!

Z A K Ł A D  Z D R 0 J 0 W 0 - K L I M A T 7 C Z N T

SOLKA
( n a ,  B - c U s o r w l j a le )

Dobrze urządzony zakład wodoleczniczy. Masaż. Elektro - 
terapia. Kąpiele solankowe rodzime i  z dodatkami lecz
niczymi. W ziewania solankowe, sosnow e, ligno-sujfidoter. 
Rozpylania solankowe. Aparat pneumatyczny. Żętyca, 

mleko-kefir. Leozenie dyetetyozne i terenowe.

S e z o n :  M a j - P a ź d z i e r n i k
W sanatoryi m Dr. H. Porasa

z komfortem urządzone mieszkania. Pensyona^. Kuchnia 
doborowa. Ceny umiarkowane.

W szelkich żądanychw yjaśm eń  udziela i  prospekt posyła

(M arka ochronna.) P r e m i o w a n y  n a j w y ż s z e m ł  o d z n a k a m i !

J. Andel1 proszek zamorski
zabija I niszczy bezpowrotnie

szwab, taratony, i l u t w i ,  schły, nasłała, machy, mrówti, s l o w ,  nota,
i wszelkie owady z szybkośeią i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu 

Fabryka i wysyłka w drogueryl J. Andela „pod Czarnym psem“ w
S k ła d y : We L W O W IE: P. Mikolasoh apt., D r Ja n  R ucker ap t., Alojzy H ubner drog. R ynek L 38, J . F riedrich  & Ą.

■ - — .......................   "  ... o— i. *4 iA.»r ca rfakj,

nie zosta ma. 
w Pradze, ul;ca Hus# 13.

le r , tu p .;  B i a ł a :  E. K ru p p a ; B e ł z :  M. Mą*
r r J T u z a r n y " D u ń a j e e : P a ć a n o w e rT  JakółT  Ś to tte r  G r ó d e k : J .  H esahelee, A. L ippus G U n lan y  : A Hełm apt.; 
K o ło m y ja :  E. S ten le l apt.; K o z łó w :  Seweryn B ł a c h o w s k i  apt.; k r u k ó w :  Mikołaj P ló-s apt., W R e d y k  a p t ,  K W i. 
szniewski apt., E ngeniusz H e lle r ap t,, A. Haw ełka kupiec , Reim & to .  B \w *  te i ja  Ą-B 37 1 W ilhelm  Ę .lbaum  K ro 
s n o :  A leksander Hum or, d ro g ., rfowry S ą e z : S. L ieeh tm an n ; P r z e m y ś l:  A .5
handel m ate rjs łó w  i fa rb  ; R ó w n e  k o ło  D u k li  : To w arz . spożywcze W rocanka ; N *fc*l; . « S '
s ła w ó w  A. Bail  ap t., S t r y j :  Ju liu sz  B a ra ń sk i, T a r n ó w  .-W ład y sław  B ra c h . obok e. ik K w M f a , T a r k a  k « « SU r. 
M iasta  : Dawid W eiss ; Ż ó łk i e w :  Ju ljan  O learczy k ; Z y w to c :  E tm u n d  H a y d n ; Z łO M Ó w :  gfltkąpherg  & Co. dawniej 

Józef G o ld : jakoteż do nabycia wszędzie tam , gdzie są wywieszone Andela p ia k ^ y , ,33.5

T y l l i O  p r a w d z i w e

jeżeli na etykiecie każdego pudełka wy
drukowany jest o r z e ł  i firmu A .  M o ll.

M o l la  p r o s z k i  S e i d l i c k i e  są niezrównanym środkiem przeciw wszystkie ęjjio- 
ro b o zn  Ź o łą d k r , pochodzącym ze złego trawienia łab skłonności do obstrukcyi.

M "  F a łsry w e  w yroby będą sądow nie ścigane. “W Ę
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudelka 1 złr. wadyty auatr.

d k a  f r a n c u s k a  i só l
 __________________________________
Tylko prawdziwo, jeżeli każda flaszka opatrzona je s t  m arką  oebrunną  A Mołla i zam knięta plombą ołowianą A - Moll-

W ó d k a  f r a n e n s k a  i só l M o lla  je s t najlep ie j znanym  środkiem  ludowym , szczególnie ją  ko środek uśm ierza
jąc y  do w c ie ran ia  o rzeeiw  rw aniu  w cźłonkaeh i in n y m  przypadkom  powstałym skutkiem  zaziębienia, dzia ła  wzm a
cniająco na  m uszkuły  i nerw y. C en a  o ry g in a ln e j  p lo m b o w a n e j  'f la s z k i 90 e t .

Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauńen
Uprasza się P. T. Publiczności wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko  

przyjmować, które opatrzone są marką ochronną i podpisem. "WPW
SKŁADY W E L W O W IE : J .  B eiie r a p t ,  Sł. M arkiew icz, M usiałowicz & Jan ik

D ziś w n ie d z ie lę  23 l lp c a  o g o d z in ie  4 po p o łu d n iu

WIELKIE UROCZYSTE PRZEDSTAWIENIE.
W spaniały program. The 3 Leo Tardy 3 gim nastycy powietrzni 

O lT o r z i -y m i s ł o i i  J o n . n l .
P rz y  końun :

P O G O Ń  Z A  S Z C Z Ę Ś C I E M
fan t asty o m a pan tum ina  w ykonana przea 100 o*ób. — Kos ty  u my w spaniałe. 

J u t r o  w  p o n l o d z i e ł o k

PMstawiei taeflsowe artysty ALFREDA LOYAL.

Ogłoszenie.

Jed y n ie  prawdziwe z ta lią  
m ark ą  o ch ro n n ą

Z powodu naśladowmctw uważać się powinno na nazwisko Rosa schafferi

Piękność jest bogactwem!
Piękność Jiptęcją

w m  m r

Pfiidre R £ v i s s ? n t e

W celu oddania w przedsiębiorstwo budowy domu dla 
zarządcy cmentarza Łyczakowskiego ogłasza się publiczną 
licytacyę.

Plany i warunki dla objęcia przedsiębiorstwa mogą być 
przejrzane pomiędzy 11 a 12 przed południem w miejskim 
urzędzie budowniczym.

Termin oddania ofert wyznacza się na 29 bm. o godzi
nie 11 przed południem w miejskim urzędzie budowniczym.

Lwów dnia 21 lipca 1899.
Magistrat król. stoł. miasta.

Edward Urban, Berno
in t e r e s  b a n k o w y ,

Grosser Platz Nr. 25, w własnym domu (firma założona w r. 1869)
kupuje i sprzedaje wszelkiego rodzaju papiery wartościowe, 

monety, banknoty itd. itd.
Specyalny Interes w losach pożyczkowych.

Dzięki mojej rzeozywiśoie międzynarodowej klienteli mogę 
wszelakiego rodzajn losy zaw sze kapować i sprzedawać. 

Wszystkie gatunki losów sprzedaję na raty miesięczne. 
Również udzielam

pożyczek na losy i papiery wartościowe
za najniższym procentem , a splata tychże może być również 

umów oną w ratach miesięoznyoh.
Losy zastawione wykupuję, nabywam lob wypłacam. W pier
wszym wypadku może być wymówionym natychm iastowy od
kup w ratach m iesięcznych, przez co ma właśo oiel do dys- 
pozyoyi pełną wartość kursową po strąceniu pierwszej raty i 

zatrzymuje prawo do wygranych.
W szelkie polecenia załatwia się  odwrotnie. 

Przyjmuje się solidnych ageutów. Ceny niskie, prowizya dobra.

P r a w n i *  > a t t r z * ż o n * .

Aby 1 pn n .jw yżs7.v skarb
ośiajrnać. jes t dotąd jody- ... ......................
ny śro lek i-ięknośoi przsz l k  H ^*1 
dcetawezyni dworu król.-8«rb., Wlfin, I., Grabei, 1 4 4 . 
v.j naloziony ' yr>t7. n ią a."m 1 >» sku tkom  ■

d 1 l k-.34.-j 7. 
l<i(ir.i ur-> ki-' I rk .i .  

y ’.k  nż jw fł:' jos niof d/.ownyin, iii. la i- K i . i a - 
r-r: bił łoś. i ukryw a p---' swoi* j.r/ o • v!'o ,
p«,il<si>l2i<j w .cocsne ni<-e*y«1/iś«i skóry, w y .-fjD . 
ll*in j  t  otpy. zm ais c')-.i i w ła . ,  » 1.1*1 ■ po 7 n. .- 
<t«r7oi e fkuikiHiTi n ży iv .-:'a  zły eh bi«| ,|.*f i -:, 11. ■ 
każdei kobiecej twa.ity ]-n iącą, m fodzieńc'.ą swio 
iośe Jest to jedyny  p u d e r, po którego uż>c:a mo
żna się myć bez uszkodzę :ia tego senzaeyjae„-o 
dzia łan ia . C en a  1 p u d e łk a  z ł r .  2-50 i z ł r .  1-5 1 .

f m n  r '  C a n t o  odm ładza o la t  d z iesią tk i, u trzym uje  skórę gładka 
t |  I I I C  I H l l o o d l l l C  i e la stjezn ą , a n a  w ieczory pow inna go każdy z pia"_ e la stjezn ą , a n a  w ieczory pow inna go Każda z pań 

używać. C ena  za  j e d n ą  c e g ie łk ę  1 z l r .  50 e t .
F n i l  r D t / f ^ Q 9 n ł o  zapobiega obw iśnięciu  skóry, w z m ac n ia ją  i jest naj7. 1v  
C S U  |  a i l u o a l i l c  kom its/ym  pewnym  w sk u tk u  środkiem  toaletowem 
C en a  za  1 f la szk ę  2 z ł r .  50 c t. - -  C r e m ,  w o d a  i  p u d e r  były na wysU *aeb 
paryskiej i londyńskiej międzynarodowej w r. 1897 prem iow ane wielbim i złotymi 
medalami. — Z a nadzw yczajne sku tk i moich środków toa etow yoh' daję całkowtą 
gw araneyę. N iea licn m e lis ty  pochwalne z najw yższych kół towarzyskich są do dys- 
pozycyi i tylko dyskrecya nie pozwala je og łaszać, ia ż d e j  damie polecam bardzo 
e. k. uprz. opaskę na czoło  do osiągnięcia bez fsłdów  m arm urowo białego czoła 
za sztkę złr. 1-50. W yborne mydło plękneścl nSayon-R avissaiite“ sztuka 8i) ct,

R o n a  B o b e i f f e r ,  W i e a ,  I ,  O - r u . b a a  1 4 .

Z i l z e r ’a. w y b o r n a 38:ib

Pomada przeciw piegom
zbadana pipez lekarzy jak o  zupełn ie nieszkodliwa, posiada tę 
liieziownuną w łasność, że w ybornie konserwuje płeć i usuwa 
w szystk ie w jrzu ty  skórne na  twarzy, zaś przedew szystkiem  

g u b i  p i e g i  etc  
1 w ielki tygielek  z łr. 1-20, niał.y 60 e t ,  1 sztuka m ydła 30 ct. 

| J e d y n y  w e L w o w ie  s k ł a d  m ojego  f a b ry k a tu
w dropueryi p. Emanuela Schenkera, Słonaczna 15.

STARE KURACYJNE WINA T0KAJSKIE
rs?9 is7 s

po złr. 2-40 3'

m
18 U 1868 1863 1852;

3 .-47

bardzo sm eezne, n ie s p ra w la ją e e  c ię ż k o ś c i ,  r e g u lu je  1 u ł a t w i a  t r a w ie n ie  
bez złych skutków, uważanym  bywa przez wielu lekarzy jako  lepszy od silnie 
działając)c-h środków rozwidniających. — Proszę żądać w y raśn ie : „ L i e b e ’g o  

W i n o  B > g r a d a “ . F a b r y k a : T e ts c b e n  a . E . i D re ad e n ._______ 3254

Wielka Restauracja ZŁiedhofa |
Wiedeń, V III.  Wickenburggasse 15 M

Najw iększy, najstarszy, najznakomitszy dom pierwszorzędny. 
S p e c ja ln e  w ina, p iw n ica  i w yborna kuchnia.

3784 J a n  B e n e d i k t e r .

Dla zaspokojenia najw ybredniejszych wy
magań P. T. Publiczności, wprowadzam y od 
1 lipca br. jako  nową m arkę najprzedniejsze

Piwo eksportowe
wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków  
słodu i chm ielu , które śmiało może konkuro
wać z najlepsze mi piwami obcerni. 3851

Butelki 1j2 litrowe piwa eksportowego po 
ct. J2  zam aw iać można u naszego zastępcy p.

S .  W i e  s e r  a

slica W n h  I i  Telia Nr. 149

Lwowskie Towarzystwo 

akcyjne browarów.

O O O O O O O O G O O I

TEODOR EISKNBART
zakład stolarski

w e L w ow ie, ulica Zielona 1. 33
3888

Wykonuj* jYszelkie roboty stolarskie z suchego i do
borowego materyału, po cenach umiarkowanych.

Ma ną składzie gotowe sypialnie mahoniową i orze
chową or.ąz gotow e opaski do drzwi, okucia itp

Wyko^mje portąle, urządzenia sklepowe i  biurowe.

3 50 4 i 4-50 5 i 6 50
1868

pyleca
vsndel

6-60 
|8 5 6

złr. 8 i 10 1 2 - - '

st. h a b . :arozA
K O K O K A  f O K A J U

U P E E P O S F A T Y

wypróbowane, najpewniejsze i najtańsze nawozy 
z kwasem fosforowym dla wszelkich gatunków roli

Zawierają 10 do V(-% w wod.ie rozpus/.czalnego kwasu fjsforow egę. 
Z a w a r to ś ć  śc iś le  z a g w a ra u to w a n a .

I D la .  j e g s i f in y Ą e g r p  -u.ż;3rtl3:TJL
dla ryohł-j wegetacji i ryebłciro skn.ku nader sic nadające i niezbędne. 
Nasze snperfosfaty przez podwójną ilość fos(ęrowcgo w ey-

tryulanle anionowym rit;p s/czalnego nje do zastąpieniu. Dalej: 
Mączka kościana, Saletra sliifijska, Siarkan amonowy, Sole pętasowe, Ka- 
inlt, Specyalne nawozy -ii> tbe. j roślin okopowych, Themenoyyski pat-n 
towany gips superfosfatawy dla ot" t-wania koniczyuy i kouaerwacyi gn"ja 
stajennego. Wapno no karmy dosurczają i wytrzymują wszędzie konljurencyi 
Fabryki kwasu siarczane a  O P U D A U  w Lgndanburgu. Tbemene 
go I nawozów sztucznych “ » w u n n r t l f l  wie I Lisek kQto Rostoku 

Centralne biuro: PRĄCIA Helurlchsgasse 17. 3ę7l
Zastępca dla Galicji i Bukowiny :

S o b e l i M argulies, L w ó w , u lic a  SobienR iego 2 8

Znpy anielskie
zń znanej f u b t - y l Ł i  Ił o n
s e r w ó w  w L e o b e r s -  
d o r f i o .  Najzdrowszy i naj
tańszy środek żywności. Za

w a r t o ś ć  pożywna według urzędowej analizy 86'/j%- — Celujące 
smakiem i prędkością przygotowania. Prospebta i próbki na żąda

nie gratis. -  Zamówienia przyjmuje: 3815
J l l u r o  N r l m p i r j ,  L w ó w ,  u l .  Ś ,  k H tiiH k ił 8 7 ,

jest nieocenionym dp liinie»jezft<go tipi-,ksze.ijia u ł
twarzy. — Pudełko u-ałe pudru białego Uff ct.., eWłe j. złr., A
t  teńędzjleui złr. 1 ^0. Bóżowy dla blondynek, kremowy M
dla szatyoejf i !>rnn tek , inale pudełko 70 ct., większe 

złr f-20, z M a i le m  ?łr. 1*00.

WODA FIOŁKOWA
u s u w a  7. twzrzy p ns z c . e ,  liszaje, trądziki, pięrzei)oienig 
j łuszcżenia skCry, zmarszetki i dołki o^powe.

Twarz cdń-.ieża, *• yb < i , i wyri- Lkaga. C-̂ na l głr,

u s u w a  p ie g i  i  ż ó łto  * b ru u a tn ©  p lą m y  z twąpaiy.
Cena 60 centów.

JAN IHN ATONIO
• pnlAg. w sjfjŁ pnpji włusnych we L w ow ie ul. Kopernika 3, 
u l ic a  H a l ic k a  i r ;  W K r a k o w i e  U fi; jjr l ^ r z e -
m yślu  Franciszkańska 24 ; w Czerni owcą eh %nęit 2.

OOCAWOOOOOOOł XX >« <xxxxxxx!

W sz e lk ie  ku p o n y
i

wjlosoiw papiery wartościowe
wypłaca

b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w l z y l  l u b  k o s z t ó w

M N T O R  W f M I M T
O. k. uprzyw.

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.

Na sezon letni! “ ““ Y  m j'4e ,k ? -“ę"*- J .  E r ie ś r te ii  i  A . t a r a c k
i G i n i C i l  J 3 U C 1 K O W  t l i r y  i  W E S e l i n ę  p o l e c a j ą  Lwów, ul- Hetmańska 1 .4 , obok opikiarm Wgo &ioaw7

Wydawea i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  Ko f l t e c k i % dm kanii i litografii F iliera i Spółki.


